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DWIE ROCZNICE
O b c h o d z i m y  w r o k u  b i e ż ą c y m  dwie  roczn ice ,  z w y ­

cięskie j  b i twy pod W i e d n i e m ,  z a k o ń c z o n e j  o s w o b o d z e ­
n i e m  s to l icy  A us t r j i  p rzez  n a s z e g o  k r ó l a  J a n a  S o b i e ­
sk iego  i 4 0 0 - l e c i a  u r o d z i n  k ró l a  pol sk iego  B a to reg o ,  
z r o d u  w ę g ra ,  k tó ry  p a ń s t w o  pol sk ie  z w y c ię s tw am i  
n a d  M c s k w ą  rozs ła w i ł  w świecie ,  a m ą d r ą  pol i tyką ,  
p r o w a d z o n ą  p rzez  siebie i o d d a n e g o  m u  d o r a d c y  pol i ­
ty czn e g o ,  k a n c l e r z a  Z a m o y s k i e g o  z n a c z e n i e  R z e c z y ­
pospol i te j  i Jej po tęgę  u g r u n t o w a ł .

Dw ie  wielkie  r o c zn ice  uczci  więc  w tym  ro k u  
N a r ó d  i d w u  w ie lk ich ,  zw y c ię s k i c h  s w o ic h  w o d zó w .

S p y t a  n i e j e d e n ,  d l a c z e g ó ż  to t ak  u r o c z y ś c i e  o b c h o ­
dz im y  o w e  ro czn ice  dziś,  gdy c o r a z  ciężej  żyć  n a  
świecie ,  gdy k ryzys  g n ęb i  n ie ty lko ro ln ika ,  a le  i p r z e ­
mys ł ,  h a n d e l — o r a z  u r z ę d n i k a ?  C z y  te w y p a d k i ,  k tó­
re s ię o d b y w a ł y  w o d leg ły ch  l a t a c h ,  m a j ą  t a k  wielkie  
d l a  dzi s ie js ze go  n a s z e g o  życ ia  po l i ty cznego  zn a cze n ie ,  
że  t r z e b a  je o b e c n ie  c a ł e m u  N a r o d o w i  w u r o c z y s ty c h  
o b c h o d a c h  s t a w iać  p rz ed  oczy,  w o ł a j ą c  n i e j ako :  p a t r z ­
cie o b y w a te l e  i u cz c i e  się,  a  p r z ez  w s p o m n i e n i e  c z y ­
n ó w  wielk ich  w o d z ó w  i k r ó l ó w — s ta r a jc i e  s ię w ła ś n i e  
w dobie  św ia to w e g o  z a m ę t u  —  z n a l e ź ć  w ich p o s t ę p o ­
w a n i u  i po l i tyce— d ro g o w s k a z ,  k tóry  w a m  d o d a  h a r t u  
do w y t r w a n i a  i po k rz ep i  n a  d u c h u .

T ak !  T o  s ą  n a j b a r d z i e j  p r z e k o n y w u j ą c e  powo dy ,  
d l a  k tó ry ch  P o l s k a ,  j a k  d ł u g a  i s z e r o k a  czci  w s p o ­
m n i e n i e m  i o b c h o d a m i  roczn ice ,  p r z y p a d a j ą c e  w  bi e­
ż ą c y m  m i e s i ą c u

P r z y p a t r z m y  s ię p ierw sze j  pos tac i  b o h a te r s k ie g o  
w o d z a  i k r ó l a  S t e f a n a  Bat o rego .  W s t ą p i ł  n a  t ro n  po 
n i e d o ł ę ż n y m  H e n r y k u  W a l e z y m ,  f r an cu z ie ,  k tóry  s r o ­
m o tn ie  uc iek ł  z Po lski ,  gdy  s ię d ow iedz ia ł ,  że m o że  
zo s t ać  k r ó l e m  F r a n c j i .  W  R zec z y p o sp o l i te j  r o z p a n o ­
s zy ła  s ię b u t a  i s a m o w o l a  m a g n a t ó w .  M im o  teg o ,  iż 
P o l s k a  z r a ż o n a  b y ł a  do m o n a r c h ó w  p o c h o d z ą c y c h  
z o b c y c h  n a r o d o w o ś c i  n a  t ron  p o w o ł a n o ,  dzięki  p o p a r ­
c i u  i w p ł y w o m  m ą d r e g o  m ę ż a  s t a n u ,  k a n c l e r z a  Z a ­
mojsk ie go ,  ks ięc i a  S i e d m i o g r o d u  S t e f a n a  B a to reg o ,  k tó ­
ry po p o l s k u  nie u m i a ł  ani  s ł o w a  i do  k o ń c a  życ ia  
n ie  m óg ł  się n a u c z y ć  polskie j  mowy.

C ó ż  więc  s p o w o d o w a ł o  m ą d r y c h  pol i tyków p o l ­
s k ich ,  a p r z e d e w s z y s tk i e m  k a n c l e r z a  Z am o y j s k i e g o ,  że 
p r z e p r o w a d z i ł  n a  t r o n  teg o c u d z o z i e m c a .

Oto król S t e f a n  B at o ry ,  był c z ło w ie k iem  s i lnego  
u m y s ł u  i s i lnej  ręki.  S k o ł a t a n y  c iąg i e m  w a r c h o l s t w e m ,  
ro z b i j a n y  n a  p r z e r ó ż n e  p a r t j e  m a g n a c k i e ,  n a r ó d ,  p o ­
t r z e b o w a ł  t a k i e g o  w ła d c y ,  k tó ry  by u m i a ł  p o s k ro m i ć  
b u t ę  w ie lm ożów ,  d a ć  o p i ek ę  s ł a b y m ,  i r ó w n o c z e ś n i e  
był m ę ż e m  p r z e w i d u j ą c y m  przyszłoś ć  i u m i e j ą c y m  ż e ­
l a z n ą  r ę k ą  k i e ro w ać  los am i  P a ń s t w a .  N a r ó d  b o w iem  
p o t r z e b o w a ł  n ie ty lko  wodza ,  a le  i w y c h o w a w c y .  T a ­

kim o p a t r z n o ś c i o w y m  cz ło w ie k iem ,  był w ł a ś n i e  król 
S t e f a n  B a t o r y .  D l a t e g o  to dziś  w ła ś n i e  my,  k tórzy 
o d r a d z a m y  s ię d o  ży c ia  p a ń s t w o w e g o  i p o t r z e b u j e m y  
p r z e t w o r z e n i a  się w e w n ę t r z n e g o  —  p o w i n n i ś m y ,  o b c h o ­
d z ą c  4 0 0 - l e c i e  B a t o r e g o ,  bo w n im  m a m y  obra z ,  j a  
k im po w in ien  być  p rz ed s t aw ic i e l  r z ą d u ,  o r a z  jakiej  
p o t r z e b u j e m y  w ł a d z y  w P a ń s t w i e .

S i l n y  r z ą d  —  p o s ł u s z e ń s t w o  p r a w u ,  no w y  us t ró j  
Konstytucj i .

Król  S t e f a n  B a t o r y  nie co f n ą ł  s ię n igdy  p rz ed  
k rz yk ie m ,  p a n o s z ą c e g o  s ię c o r a z  więcej  m o t b c h u  s z l a ­
ch e ck ieg o ,  ni w i e l m o ż n y c h  m a g n a t ó w ,  k tórzy,  j a k  S a ­
m u e l  Z b o ro w sk i ,  wielki  w a r c h o ł  i b u n t o w n i k  p r z e ­
c iw ko  p r a w u ,  sądz i l i ,  że  m o g ą  r ząd z ić  się w P a ń s t w i e  
s a m o w o l ą ,  co ź l e  p o j m o w a l i  w o ln o ś ć  o b y w a te la .  Król  
S t e f a n  B a to r y  k a z a ł  p o j m a ć  tego w a r c h o ł a  i zc iąć  go n a  
z a m k u  k r a k o w s k i m .  T o  śc ięc ie  S a m u e l a  Z b o r o w s k i e ­
go, p o t ę ż n e g o  m a g n a t a ,  było o s t r z e ż e n i e m  d l a  w s zy s t ­
k ich tego s a m e g o  p o k ro ju  ludzi ,  że  nie w o l n o  b e z k a r ­
nie u r ą g a ć  w ład z y  p a n u j ą c e j  w P o ls ce .

Król  S te f a n  B a to r y  d ą ż y ł  r ó w n ie ż  do tego,  aby 
n a r ó d  P o l s k i  w y c h o w a ć  w c n o c ie  i ka rnoś ci ,  ab y  k a ż ­
dy o b yw a te l  p o d p o r z ą d k o w y w a ł  in ter e sow i  P a ń s t w a ,  
s w o j e  p r y w a t n e  s p ra w y .

Dz ie s ięc iol e tn ie  jeg o  p a n o w a n i e ,  j ego  po l i tyka  
s t w o r z e n i a  stałej armji, d l a  o b ro n y  g ra nic ,  o r a z  w s z y s t ­
kie d ą ż e n i a  w z m o c n i e n i a  w ł a d z y  k r ó l e w s k ie j ,  to by ła  
c i ą g ł a  w a l k a  z n a r o w a m i  i w a d a m i  n a r o d o w e m i ,  to 
było  c iągłe  d ą ż e n i e  do s t w o r z e n i a  n o w y c h  r a m  d l a  
w z m o c n i e n i a  si ły w y k o n a w c z e j  w P a ń s t w i e .

T a k  s a m o  jego pol i tyka  w s t o s u n k u  do Moskwy,  
z k tó rą  zw y c ię sk o  w a lc z y ł ,  p rz yn os i  n a m  w i e l e  m ą ­
d r y c h  w s k a z ó w e k .  W ie le  p ó źn ie j s z y ch  b łęd ó w  i n i e ­
szczęść ,  j aki e  s p a d ł y  n a  n a s z  k ra j ,  z a w d z i ę c z a m y  b o ­
w iem  t e m u ,  że  późnie js i  k rólowie  nie szli  po tej d r o ­
dze .  po  której  c h c ia ł  d ą ż y ć  S t e f a n  Bato ry .

P r z e d w c z e s n a  więc  ś m ie r ć  B a t o r e g o  p o z b a w i ł a  
n a r ó d  P o l s k i  w ła d c y  m ą d r e g o ,  p r z e w i d u j ą c e g o  pol i ty­
ka,  k tóry s z u k a ł  n a  W s c h o d z t e  nie ro z s z e r z e n i a  g r a ­
nic,  lecz  ich w z m o c n ie n i a ,  k tóry  r o z u m i a ł  z n a c z e n i e  
p r z e d e w s z y s tk i e m  d l a  P o ls k i  m c r z a ,  o r a z  p o z b a w i ł a  
R z e c z p o s p o l i t ą  w ie l k i e g o  w y c h o w a w c y ,  k tóry m ógł  n a  
n o w e  drog i  p o p r o w a d z i ć  u m y s ł y  ó w c z e s n e j  s z l a c h t y —  
tego d o c h o d z ą c e g o  do w ł a d z y — ó w c z e s n e g o  p r z e d s t a ­
wicie la  d e m o k r a t y c z n e g o  żywiołu .

Jeś li  c h o d z i  o s t a n  włościań ski ,  to B a t o r y  p o w o ­
ł u j ą c  do ży c ia  t ak  z w a n ą  p iecho tę  ł a n o w ą ,  k tó ra  s k ł a ­
d a ł a  s ię z w łości an ,  r o z u m i a ł  d o b rz e ,  że przywilej  
o b r o n y  O jc z y z n y  nie m o ż e  s p o c z y w a ć  w r ę k u  j ed n e j  
tylko w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  to jes t  sz l ac hty .  A  ó w ­
c z e s n e  p r a w a  i p r z e s ą d y  s p o ł e c z n e  w c a ł y m  świecie ,  
były teg o  ro d z a j u ,  iż s i ł a  c h ł o p s k a  nie była  b r a n a
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w r a c h u b ą  przy ż a d n y c h  obl i czen ia cł i  po l i tycznych .  
B a t o r y  za  m ę s tw o  pod W ie lk i em i  Ł u k a m i ,  j a k ie  w y ­
k a z a ł  w ło śc ian in ,  o d z n a c z a j ą c  go w o b l i czu  ca łe g o  
w ojska ,  d a ł  d o w ó d ,  że  u w a ż a ,  iż nie u r o d z e n i e m ,  l ecz  
k r w i ą  i p o ś w i ę c e n i e m  s ię d l a  O jc z y z n y  m o ż n a  się 
j e d y n i e  h e łp i ć  i m ieć  p r a w o  do za s łu g .

S ł u s z n e m  jest  więc,  że w do b ie  p rz es i le n ia ,  j ak ie  
p r z e ż y w a m y  n ie ty lko  n a  p o lu  g o s p o d a r c z e m ,  a l e  i po- 
l i tycznem ,  o b c h o d z i m y  u ro c z y ś c i e  p a m i ę ć  teg o W o d z a  
N a r o d u ,  k tó reg o  10-c io  le tn ie  p a n o w a n i e  w y n i o s ł o  
P o l s k ę  n a  cz o ło  p a ń s t w  E u r o p y .

D r u g a  u r o c z y s t a  r o c z n i c a — to 2 5 0 -c io  lecie z w y ­
c i ę s tw a  po d  W i e d n i e m  n a d  T u r k a m i ,  k tó re  odni ós ł  
król  J a n  I l l -c i  Sob ieski .

Oto  z n o w u  p r o m i e n n a  p o s t a ć  b o h a t e r a ,  k tó rego  
w ł a s n e  z a s łu g i  d l a  O jc z y z n y  p o n ie s io n e ,  w yn ios ły  n a  
n a j w y ż s z y  s t o p i e ń — bo n a  t r o n  kró lew sk i .

So b ie sk i  je s t  u o s o b i e n i e m  p ra w o ś c i ,  ry c e r s k o ś c i  
i g e n j u s z u  w o j s k o w e g o .  T r z e b a  p r z y z n a ć  be z s t ro n n ie ,  
że j ego  pol i ty ka  nie b y ła  t a k  p r z e w i d u j ą c ą ,  j a k  pol i tyka  
k r ó l a  S t e f a n a  B a to r e g o .  J ego  o c a le n ie  Au st r j i  p r z ez  
o ds iecz  W i e d n i a  i pobicie n a  g łowę T u r k ó w  po d P a r k a ­

n a m i  n a  W ę g r z e c h ,  zb a w i ło  w p r a w d z i e  E u r o p ę  od z a l e ­
w u  tu rec k ieg o ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  oca l i ło  p a ń s t w o  a u s t r y -  
j a ck i e ,  k tó re  p o t e m  p rzy ło ży ło  r ę k ę  do  r o z b io r u  Po ls k i .  
T o  był b ł ąd  po l i tyczny k r ó l a j a n a  S ob ie ski ego.  L e c z  r ó w ­
n o cz eś n ie  zw yc ięs tw o  to p os taw i ło  n a r ó d  polski  w p i e r w ­
s z y c h  s z e r e g a c h  n a r c d ó w  c y w i l i z o w a n y c h  i podn ios ło  n a ­
s z ą  c h w a ł ę ,  z n a c z e n i e  i n a  d ł u ż s z y  o k r e s  n a p o i ło  E u r o p ę  
p r z e k o n a n i e m ,  że  n a l e ż y  s ię z w o j e n n y m  d u c h e m  p o l a ­
k ów  l iczyć i n ie  l e k c e w a ż y ć  n a s z e j  w o j s k o w e j  siły. 
A m u s i m y  to sob ie  u p a m i ę t n i ć ,  ż e  j u ż  po ś m ie rc i  S o b i e s ­
kiego,  z a c z y n a  s ię u p a d e k  R z ec zypospo l i te j ;  s t a n  s z l a ­
c h e c k i  i m a g n a t e r j a  c o r a z  ba rdz ie j  g rz ęźn ie  w w a r c h o l -  
s twie,  r o z p a d a j ą c  się n a  z w a l c z a j ą c e  s ię par t je ,  n ie  d b a ­
j ą c e  n a  d o b ro  P a ń s t w a  j a k o  ca łości ,  ty lko s z u k a j ą c e  k o ­
rzyści  d l a  s iebie.  R o z p o c z y n a  s ię f r y m a r c z e n i e  u r z ę d a ­
mi, p r z e m o c  m o ż n e g o  n a d  s ł ab y m ,  z a n i k  w sze lk ie g o  
p o c z u c i a  m o r a l n o ś c i  s p o łe cz n e j .

_ W i ę c  u ro czy s to śc i  w ro c zn ic ę  c z y n u  w o j e n n e g o  
S o b ie sk i eg o ,  p r z y p o m n ą  ni e ty lko n a m ,  a l e  i E u r o p i e ,  
że  by l i śmy i j e s t e ś m y  siłą, k tó r a  w d e c y d u j ą c y c h  c h w i ­
l a c h  o jej  losie m o ż e  i m u s i  o d e g r a ć  s w o j ą  ś w i a t o w ą  
rolę,  5 .

Kk i r a l i m i i i i  M m l i i  targowych
J e d n ą  z n a j w i ę k s z y c h  b o l ą c z e k  n a s z y c h  s t o s u n ­

ków t a r g o w y c h  n a  w s i— jes t  p l a g a  ,,d z i k i c h "  p o ś r e d ­
n i k ó w .  Z a l e d w i e  z j aw i  s ię h o d o w c a  z b y d lęc i e m ,  czy 
z w i e p r z k i e m  n a  t a r g o w ic y ,  o p a d a j ą  go c h m a r y  , ,k uo-  
c ó w ‘‘, k tórzy  nie k u p u j ą ,  lecz  n a k ł a d a j ą  h a r a c z  n a  
s p r z e d a j ą c e g o ,  a  częs to  i n a  n a b y w c ę .  R o ln ik ,  k tóry 
z w ie lk im  cz ęs to  n a k ł a d e m  ko sz tó w  w y h o d o w a ł  s z t u ­
kę b y d ł a  l u b  t rzody,  ze s t r a c h e m  w p r o s t  myśli  o d n i u  
s p r z e d a ż y .  N a jc h ę t n i e j ,  ab y  u n i k n ą ć  p c ś r e d n i k ó w  
s p r z e d a j e  s z t u k ę  w d o m u ,  n a  oko,  cz ęs to  nie w y z y ­
s k u j ą c  n i e z n a n e j  m u  c e n y  t a r g o w e j .  W o b e c  tego,  iż 
w o b o w i ą z u j ą c y c h  o b e c n ie  p r z e p i s a c h  o h a n d l u  z w ie ­
r z ę t am i  n a  t a r g a c h ,  j es t  wie le  b r a k ó w ,  pol ic ja  s t a j e  
się b e z s i l n ą  i w większości  w y p a d k ó w ,  p o zo s t aw ia  ro l ­
n i k a  bez  opieki,  w o b l i czu  r z eszy  r o ż w y d r z o n y c h  p r z e ­
k u p n i ó w ,  u c i e k a j ą c y c h  s ię c z a s a m i  do w p r o s t  b a n d y c ­
kich m e tod ,  c e l e m  w y ł u d z e n i a  c u d z e j  w ł a s n o ś c i .

W  d o t y c h c z a s  o b o w i ą z u j ą c y c h  r e g u l a m i n a c h  t a r ­
g o w y ch .  o p a r t y c h  n a  ar t .  5 8  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n ­
ta  R zec zy p o s p o l i t e j  z d n i a  7 c z e r w c a  19 2 7  r o k u  (Dz.  
U. R.  P .  N r .  53 ,  poz.  4 5 8 ) ,  z n a j d u j e m y  d u ż o  a r ty ­
k u ł ó w  o z a k a z i e  z a b i j a n i a  zw ie r z ą t  n a  t a r g o w is k a c h ,
0 ś w i a d e c t w a c h  p o c h o d z e n i a  i o c h r o n ie  zw ie rz ą t ,  nie­
stety nie znajdujemy żadnego paragrafu, któryby 
zasadniczo ochraniał rolnika przed nieuczciwym po­
średnikiem.

Jes t  w p r a w d z i e  w a r t y k u l e  3 9  u s t ę p  m ów iący ,  że: 
,,jeże li  h a n d l a r z e  i p r z e k u p n i e  l ub  i n n e  osoby  o d p y ­
c h a j ą  k u p u j ą c y c h  n a  t a r g a c h ,  p o d l e g a j ą  u k a r a n i u " ,  
o r a z  że: „ p o ś r e d n i k o m  i o d s p r z e d a j ą c y m  nie  w o lno  
o t a c z a ć  i o b s i a d a ć  w oz ów  roln ików ,  p r o d u c e n t ó w
1 s p r z e d a w c ó w " ,  n iem nie j  i lekroć  ro lnik  z w r a c a  się 
do p o s t e r u n k o w e g o  policji,  t e n ż e  o ś w i a d c z a ,  ż e  n i e m a  
z a r z ą d z e ń  w ł a d z  p o l i cy jnych ,  k tó reb y  k o m u k o l w i e k  
w z b ran ia ły ,  n a b y c i e  w z g lę d n ie  p o ś r e d n ic z e n i e  w s p r z e ­
d a ż y  z w ie r z ą t  n a  t a r g u .

P r z y t o c z ę  tu  j e d e n  z t y s i ą c z n y c h  p r z y k ła d ó w ,  j ak  
dziś o d b y w a  s ię s p r z e d a ż  byd ła ,  n a  w szy s tk i ch  bez  
w y j ą t k u  t a r g a c h .

M iało  to m ie j sce  w P r z y t y k u  (p ow .  r a d o m s k i ) ,  
w p i e r w s z y c h  d n i a c h  s i e rpn ia ,  p. Sz.  K.,  p r z y p r o w a ­
dz i ł  n a  t a r g  n a  s p r z e d a ż  k r o w ę  Z a l e d w i e  w k ro c zy ł  
n a  t a rg ,  obs tąp i ły  go rz esze  p c ś r e d n i k ó w ,  k tórzy po 
o s z a c o w a n i u  k ro w y ,  zos t awi l i  p rz y  niej j e d n e g o  , ,dele-  
g a t ^ k t ó r y  o św iadc zy ł ,  ż e  k r o w ę  s p r z e d a  z a  170  z ł o ­
tych ,  o ile d o s t a n i e  10 z ło tych ,  w p r z e c i w n y m  razie  
do s p r z e d a ż y  k ro w y  nie d o p u ś c i .  N ie  u z y s k a w s z y  b y ­
n a j m n i e j  zgody  właśc ic i e la ,  u d a ł  s ię n a  p o s z u k i w a n ie  
n a b y w c y .  W  m ię d z y c z a s i e  z j a w ia  s ię kobie ta ,  k tó ra  
d o b i ł a  z p. Sz.  K. t a r g u ,  p ł a c ą c  m u  17 5 z łc tych .

W t e m  z j a w i a  s ię p o ś re d n ik ,  d o m a g a j ą c  s ię u  p. 
Sz.  K. s u m y  10 z ło tych ,  j a k o  p r o c e n t  od s p r z e d a ż y ,  
w które j  w c a l e  u d z i a ł u  nie bra ł .  P o  o d m o w i e  tegoż,  
o d s z u k u j e  kobietę,  k t ó r a  k ro w ę  n a b y ł a ,  t ł o m a c z y  jej ,  
że  k r o w a  nic w a r t a — że on  jej  tę s a m ą  k r o w ę  p r z y ­
p ro w a d z i  z a  pół  c e n y  z a p ł a c o n e j .  K o b ie c in ę  t ak  n a ­
s t ra szy ł ,  że  ta,  k r o w ę  o d p r o w a d z a  p Sz.  K. ,  k tóry 
w m i ę d z y c z a s i e  u p a t r z y ł  sob ie  i n n ą  k ro w ę  i j u ż  d o b i ­
ja ł  t a r g u .

O b e c n i  p r z y t e m  g o s p o d a r z e  z tej s a m e j  co  i on  
wioski ,  w y t ło m acz y l i  kobiecie  w c z e m  rz ecz  i t ak  j ą  
d o b r z e  p r z e k o n a l i ,  że  w k o ń c u  z g o d z i ł a  s ię k r o w ę  z a ­
t r z y m a ć  z a  p i e r w o t n ą  c e n ę ,  z t em ,  że b ęd z ie  m i a ł a  
p r a w o  w c i ą g u  d n i  8 - m i u  k ro w ę  o d p r o w a d z i ć ,  jeże l i  
w rz eczywis tości  o k a ż e  się c h o r ą ,  z ł ą  i t a k  da le j ,  j a k  
j ą  p o ś r e d n ik  n a s t r a s zy ł .

O s t a t e c z n i e  p. Sz .  K. t a r g  o p u ś c i ł ,  i nne j  k ro w y  
nie k u p u j ą c ,  g d y ż  nie  był  p ew n y ,  czy nie  p rz y jd z ie  
m u  zw ró c ić  p ien i ęd z y  w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h .

K o b ie t a  k ro w y  j e d n a k  nie z w r ó c i ł a ,  z a ś  p. Sz .  K.,  
n a s ł u c h a w s z y  s ię od p o ś r e d n i k a  w y m y ś l a ń  be z  ko ń ca ,  
m u s i a ł  w  n a s t ę p n y m  t y g o d n iu  pow tó rn ie  j e c h a ć  n a  t a r g  
w  p o s z u k i w a n i u  k ro w y  d l a  siebie,  n a r a ż a j ą c  s ię n a  
z e m s t ę  b e z c z e ln e g o  p o ś r e d n ik a .

C z ę s to  j e d n a k  s p r a w y  tak ie  k o ń c z ą  s!ę c i ę ż k i e m  
pob ic i em ,  k a l e c t w e m ,  a  n a w e t  śm ie rc ią .

P o z a  tymi  b a r d z o  p r z y k r e m i  d l a  h o d o w c y  b r a ­
kami ,  jest  j e s z c z e  ca ły  s z e r e g  i n n y c h  b r a k ó w  w u r z ą ­



d z e n i u  n a s z y c h  r y n k ó w  m i ę s n y c h ,  b r a k ó w  n a t u r y  o g ó l ­
nej ,  l e ż ą c y c h  w  o r g an iz ac j i  p o d a ż y  i p o p y tu ,  w a d l i ­
w o ś c i  u r z ą d z e ń  t a r g o w y c h ,  n i e u d o l n e j ,  a  cz ęs to  s p r z e c z ­
nej  po l i tyce  h a n d l o w e j  w ł a d z  m ie j sk ic h ,  o r a z  w s t o ­
s u n k a c h  p e r s o n a l n y c h  k u p c ó w  n r ę s n y c h .

M in i s t e rs tw o  P r z e m y ś l u  i H a n d l u ,  po  z a p o z n a ­
n iu  s ię z p r z y c z y n a m i  n i e d o m a g a ń  teg o ry n k u ,  w y ­
s t ąp i ło  z p r o j e k t e m  u s t a w y ,  k tó ry  m a  być r o z p a t r z o ­
ny  n a  n a j b l i ż s z e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  Minis t rów.  P r o ­
je k t  t en  p r z e s ł a n y  zo s ta ł  do  u z g o d n i e n i a  z M in i s t e r ­
s tw am i ,  o r a z  I z b am i  R o ln ic z y m i  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o -  
wemi  i R z e m i e ś l n i c z e m u

P r o j e k t  z m i e r z a  do s t w o r z e n i a  z a w o d o w y c h  p o ­
ś r e d n i k ó w  czyli  m a k l e r ó w ,  k tó rzy  p o s i a d a ć  b ę d ą  ś w i a ­
d e c t w a  p r z e m y s ło w e  i p ł ac ić  b ę d ą  pod atki .  P o ś r e d ­
nicy  tacy,  p o n o s z ą c  s a m i  p e w n e  c i ę ż a ry  z a z d r o ś n i e  
w y p i e r a ć  b ę d ą  z t a r g u  ,,d z i k i c h "  p r z y p a d k o w y c h  p o ­
ś r e d n ik ó w .

Z o r g a n i z o w a n i e  p o d a ż y  jes t  t r u d n i e j s z e ,  w y m a ­
g ać  to b ęd z ie  d ł u ż s z e g o  c z a s u  D ą ż y ć  do  tego b ę ­
dzie  się p r z ez  zb l i że n ie  h o d o w c y - p r o d u c e n t a  z n a ­
byw c ą ,  w z g lę d n ie  w i ę k s z ą  f i rmą,  k tó ra  m a  s to s u n k i  
z r y n k i e m  z a m i e j s c o w y m .

W i ę k s z e  p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  m a j ą c  k ap i t a ły  p o t r z e b ­
ne ,  s t a jn i e  s p ę d o w e  i t. p. m a j ą  w iększe  m o ż l i w o ­
ści u r e g u l o w a n i a  p o d a ż y  i po p y tu .

P r o j e k t  u s t a w y  o k r e ś l a  p r a w a  i o b o w iązk i  gm in ,  
a  w szc zeg ó ln o śc i  m iast, które przez niezrozumień  
nie swej roli w organizow aniu rynków rolni­
czych  — faktycznie pogrążyły handel m ięsny  
w obecnym  zam ęcie  i rozkładzie. B oć do nich  
w głów nej mierze należy urządzenie targowisk-, 
chłodni, stajn i spędow ych, rzeźni i t. p.

B a r d z o  w a ż n y m  p u n k t e m  p r o j e k tu  jes t  w p ro w ;  - 
d z e n ie  n a d z o r u  n a d  o b r o t e m  t a r g o w y m .  A w i ę c  u s t a ­
n o w ien ie  p o ś r e d n ik ó w  t a r g o w y c h  z a w o d o w y c h  i o d p o ­
w i e d z i a l n y c h ,  p o w o l n e  z a k a z y w a n i e  s p r z e d a ż y  „ n a  
o k o " ,  o r a z  u j e d n o s t a j n i e n i e  r e g u l a m i n ó w  t a r g o w y c h  
i komisy j  c e n n ik o w y c h .

F a k t ,  że  p ro je k t  u s t a w y  p r z e s ł a n y  zo s ta ł  do  zao-  
p i n j o w a n i a  I z b o m  R o l n i c z y m ,  u p o w a ż n i a  n a s  d o  p r z y ­
p u s z c z e n i a ,  że  u s t a w a  ta  n i e  s t a n i e  s ię n o w e m  p ap ie  - 
r o w e m  z a r z ą d z e n i e m  z z a  z i e lo n e g o  s to l ika ,  lecz  że 
n a s z e  Izby R o ln ic ze ,  j a k o  bl iżej  o b e z n a n e  z p o t r z e b a ­
mi  wsi,  w p i e r w s z y m  r z ęd z ie  b ę d ą  m ia ły  n a  u w a d z e  
i s to tn ą  o b r o n ę  i n t e r e s u  ro ln ika .  „los".

W ezw anie z J a s n e j  G óry
Jenereł zakonu paulinów, O .  Pius 

Przefdziecki  wzywa do wzięcia udziału w 
dwu solennych uroczystościach, które 
odbędą się na Jasnej Górze,  jedna z po 
wodu 250 rocznicy odsieczy wiedeńskiej 
i druga ku uczeniu królowej Jadwigi  i 
przyspieszeniu jej beatyfikacji.

Miejsce jest dobrze obrane, gdyż 
tu przed wyprawą przybył  król Sobieski 
z synami, by u stóp Cudownego Obrazu  
błagać Bogarodzicę o pomoc 1 błogosła­
wieństwo dla swych szlachetnych zamie­
rzeń. T u  otrzymał od ówczesnego prze­
ora Js3nej Góry  szablę Żółkiewskiego, 
jako szczęśliwą zapowiedź zwycięstwa. 
T u  wreszcie, po dokonanej odsieczy, 
przysłał z powr otem ofiarowaną mu sza­
blę i szereg cennych pamiątek, do dziś 
starannie przechowywanych w Skarbcu 
Jasnogórskim.

W  tej uroczystości  weźmie udział ar­
mia polska i wszystkie organizacje przy ­
sposobienia wojskowego,  ale pożądane 
jest, aby i ludność cywilna wszystkich dziel­
nic i wszystkich stai ów jaknajliczniej by 
ła reprezentowana. Ureczystoś : ta od ­
będzie się 15 września wieczorem i na­
zajutrz 17 go.

Drugą uroczystością, niezmiernie wa ż ­
ną, powiada odezwa, dla Kościoła i P o l ­
ski, to uczczenie królowej Jadwigi,  w ce­
lu przyspieszenia Jej beatyfikacji. O d b ę ­
dzie się ona dnia 24 września, w  którym 
to czasie Najdostojniejszy Episkopat Pol ­
ski odbyć ma na Jasnej Górze swe do ­
roczne konferencje".

Jest chwila bardzo odpowiednia,  aby 
delegacje wszystkich zrzeszeń religijnych: 
nrcybractw, bractw, sodalicji, Akcji  kato­
lickiej oraz wszystkich organizacyj naro­
dowych wzięły w  nich udział, jak r ó w ­
nież wierni  w jaknajwiększej masie z ca­
łej Polski. Delegaci Zrzeszeń religijnych 
powinni  być zaopatrzeni w  pismo roz ­
miarów 35 na 32 c m „  na którego fronto­

wej stronie ma być tytuł: „Prośba do O j ­
ca Św.  o beatyfikację Królowej  Jadwigi" ,  
na drugiej tekst łaciński, na trzeciej pol ­
ski, na ostatniej podpisy. W zór  łaciński 
jest następujący: „Beatissime Pater. Nos 
poloni, Vicarii  Christ i  et Sanctae Roma-  
nae Ecclesiae filii semper fideles, sub ve- 
xiiio Actionis Catholicee vei Confraterni-  
tatis tertii ordinis etc. in paroecia loci ... 
decanatus . . . dioecesis . . .  subsistenses, 
coadunati,  nunc vero ed pedes Sanctita-  
tis Vestrae provoluti,  humill ime rogemus, 
ut piissimam Hedvigem, olim Poloniae Re- 
ginem, Ladislei Jagiełło Regis uxorem, 
puem illa nobilissimo ac vere heroico sui 
ipSius sacrificio cum tota Lituanorum gen-  
te Christo lucrtfecit ac eximiarum virtu- 
tum exemplo necnon erdentibus precibus, 
ad Deum sine intermissione fusis, in fi- 
de solidavit accorroboravit ,  infallibili sen- 
lentia ad altarium honores exaltare cc 
Poloniae patronem declarere, in his prae- 
sertirn gravibus ac turbulentis temporibus, 
potentem apud Moiestatem Divinam pro 
tectricem renunciara digneris".

Po polsku powinno to brzmieć:  Ojcze 
Święty.  My  Polacy,  wierne dzieci Ojca 
Chrześcijaństwa i Kościoła katolickiego, 
zrzeszeni pod sztandarem Akcji  Katolic­
kiej ( w  stowarzyszeniu,  w związku i t. p: )  
w paraf,i... dekanatu...  d iecezj i . ., upada­
my do nóg Waszej Swiętobliwości  i pro 
simy gorąco, byś O jcze  Święty,  powagą 
nieomylnego orzeczenia swego, wynieść 
raczył na ołtarze Świętobliwą służebnicę 
Bożą a naszą niegdyś królowę, Jadwigę,  
małżonkę króla Władysława Jagiełły,  któ­
rego ona wraz z całym narodem litew­
skim, heroiczną ofiarą, uczynioną ze swej 
własnej osoby,  pozyskała dla Chrystusa, 
a przykładem znakomitych cnót i żarli­
wą modlitwą w wierze świętej utrzymała 
i uzyskała. Już  przeszło pięć wieków 
cieszy się O n a  w całe( Polsce opinją wy  
jątkowej świętobliwości,  teraz zaś blaga

Cię Ojcze  święty cały naród polski o naj­
łaskawsze orzeczenie T w e  w tym wzglę­
dz ie "1

Dla umożliwienia jeknajszerszym w a r ­
s twom wzięcia udziału w obydwu uroczy­
stościach uzyskano z ministerjum komu­
nikacji ulgowy 80 procentowy przejazd w 
obie strony od 13 do 27 września dla 
wszystkich, bądź grupami, bądź pojedyń 
czo przybywających na Jasną Górę.

Ku uczczeniu cudownego obrazu Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej  papież Pius 
X  ustanowił osobne święto i officium pod 
wezwaniem Matki Boskiej Częstochow­
skiej i dekretem z dnia 13 kwietnia 1906 
roku. Przypada ono na środę po świę­
tym Bartłomieju,  ponieważ według poda­
nia, tego dnia obraz ten w r. 1382 zo- 
został w Częstochowie umieszczony.

Jest pobożne podanie, które przypisu­
je go św. Łukaszowi,  ewangieliście. Miał 
być namalowany na desce cyprysowej,  
pochodzącej  ze stolika N. Marji  Panny,  
który miał zrobić św. Józef przy pomocy 
Pana Jezusa. Ma to być prawdziwe w y o ­
brażenie Matki Boskie;.  Ocalony przez 
chrześcijan podczas zburzenia Jerozolimy 
w r. 70 został w 330 r. p r : e z  cesarzową 
Helenę,  matkę Konstantyna Wielkiego, 
cesarza, przewieziony do Konstantynopo­
la, ocalał w prześladowaniu obrazoburców 
i przez cesarza Nicefora został podaro­
wany Karolowi  Wielkiemu.  Przeszedł po­
tem na Ruś i przez księcia Leona został 
umieszczony na zamku w Bełzie i tam już 
doznawał wielkiej czci. Ksiąie opclsl i ,  
Władysław,  zakładając klasztor oo. P a ul i ­
nów w Częstochowie,  tam go umieścił w 
1382  r.

Są inne opisy tego podania. W  każ­
dy m  razie jest obraz typu bizańtyńskiego 
i nie zdaje się być dawniejszy na wiek 
VII I  lub ;X.  Jest więcej obrazów w E u ­
ropie, które legenda przypisuje św. Ł u ­
kaszowi ewangieliście, ale mogą one po ­
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chodzić cd Łukasza, mnicha z XI  w., któ 
ry malował  obrazy,  a dla wielkiej święto­
ści i ycia świętym był nazywany.

Wiele czyniono w Polsce kopji cudów-  
rogo obrazu częstochowskiego. Do naj­
sławniejszych należą: obraz w Głogówku 
r a  G ó r n y m  Ślązku, w Sokalu na Rusi

Czerwonej ,  dla cerkwi greckiej przez Ja-  
kóba Wążyka malowany,  potem własność 
bernardynów, w Mstowie pod Częstocho­
wą, w Topol inie koło Torunia  u oo. Pau­
linów, w Uchaniach,  w Oporowie  pod Ł o ­
wiczem i w Łęczycy ,  w Nasterzewie na 
Podolu,  w  Topczewie  na Podlasiu, w

Wieruszowie i Krakowie,  w jednej z ka­
plic kościoła Panny Mnrji .  W  Warszawie 
jest kopja w cerkwi pod wezwaniem św. 
Marji  Megdaleny na Pradze.  Stał się w 
Polsce „erką przymierza pomiędzy stare- 
mi i now em i"  lety i w dniach niewoli 
pociechą i zachętą do wytrwania.

Naród swoje dzieje musi wykuwać własnemi rękami, a nie spekulo­
waniem na możną protekcją. WALERY SŁAWEK.

Jak się odbyły dożynki 
wobec Pana Prezydenta w Spalę?
Przed południem

W  letniej rezydencji  Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej  w Spalę odbyły się w 
niedzielę 3 września dożynki ,  na które 
ściągnęło 25000 włościan. Uroczystość 
rozpoczęła się od nabożeństwa odpra­
wionego w ogromnej  hali sportowej na 
stadjonie spalskim przez ks. biskupa K u ­
binę. Po nabożeństwie poszczególne dele­
gacje ustawiły się na o lbrzymim boisku, 
przy specjalnie przystrojonych zielenią i 
zbożem 12br amach,  przedstawiających 12 
z iem polskich: Pomorza ,  Wielkopolski,
Kieleckiego, Śląska, Podhala,  Kr a k o w ­
skiego, Mazowsza,  ziemi Lwowskiej ,  L u ­
belskiej, Wołynia,  Polesia i Wi leńszczyzny.  
Przed  Panem Prezydentem przedefi lo­
wał olbrzymi  korowód dożynkowy.  Dele­
gacje miały swoja orkiestry, które grały 
skoczne melodje ludowe, defilując przed 
gankiem pałacu myśliwskiego, na którym 
znajdował  się Pan Prezydent,  w otoczeniu 
Premjera,  ministrów, marszałka Sejmu,  
oraz członków domu cywilnego i wojsko­
wego. Starosta dożynkowy w ogromnej  
czapie, ubranej  kwiatami i zbożem,  ka­
szub, Paweł  Motek,  podszedł  do Pan P r e ­
zydenta, niosąc mu  snop żyta i mówiąc:

,,Na szczęście, na zdrowie,  na ten 
nowy r ok“ ,

poczem rozsiał zboże  w cztery stro­
ny świata ze słowami:

„Szust pszeniczka,  jak rękawiczka,  
szust jytko,  jak korytko, szust jęczmień,  
jak drzewa pień, szust tatarka, kiejby 
miarka".

Następnie zespoły odegrały obrzędy 
przedstawiające cały rok wsi według sta­
ropolskiego obyczaju.  Przedstawiono więc 
Turonia,  który przynosi szczęście tam, 
gdzie się pokaże,  gaik, jako powitanie 
wiosny,  kogutek jako kolendowanie wiel ­
kanocne, sobótkę św. Jana i wiązanie 
gospodarza przy żniwie. Przy  tym ostat­
nim obrzędzie koło żniwiarek otoczyło 
Pana Prezydenta tanecznem kołem, z któ­
rego Pierwszy Gospodarz Rzeczypospol i ­
tej musiał  się wykupić.

Potem odbyły się przemarsze dele­
gacji.  Ur oczystości  popołudniowe odby­
ły się na boisku. Poszczególne delega­
cje składały hołd Panu Prezydentowi.  Po 
z łożeniuwieńców przez wszystkie ziemie 
nastąpiło uroczyste wręczenie Panu Prez y ­

dentowi  wieńca ogólno-polskiego. 12-tu 
delegatów 12 ziem niosło 2-metrowej  
wysokości  wieniec,  uwity ze zboża i p rzy ­
brany kwieciem.  Pierwsza przodownica  
złożyła Panu Prezydentowi  powinszowanie,  
a starosta dożynkowy wręczy ł  Mu boche­
nek chleba,  mówiąc :

„ O t o  macie bochen chleba, bo tego 
najwięcej trzeba, krajcie nie dużo,  nie 
mało,  żeby dla wszystkich stało".

Chlebem tym Pan Prezydent podzielił  
się ze starostą i z przodownicą,  a na­
stępnie częstował gospodarzy i gospody­
nie miodem.  W  czasie tego chóry w ło ­
ściańskie odśpiewały:  „B óg  zaczyna i Bóg 
kończy,  kochające serca łączy".  W ie c zo ­
rem odbył  się wspólny obiad obok pała­
cu na malowniczej  polanie, oświetlonej 
malowniczemi  lampionami.

Po południu
Niezwykle sympatyczny i piękny 

chc ia łbym na zakończenie opowiedzieć 
obrazek z tego dożynkowego obchodu.  
Oto  na boisku sportowem, które ma 
kztalt o lbrzymiego jajka po jednej stro­
nie ustawiono trybuny dla p. Prezydenta 
i Jego gości, naprzeciw wybudowano bra ­
mę ogóino-polską a obok niej aż do try­
bun ustawiono 12 bram,  któremi w ych o­
dzi ły na boisko delegacje dwunastu ziem 
polskich.

W id z i my  więc pierwszą z prawej 
ręki od trybuny Pana Prezydenta bra­
mę pomorską,  potem poznańską, obok 
kielecką, przy kieleckiej śląską, podha­
lańską, krakowską, lubelską, wołyńską, 
lwowską a zamykała półkole brama ziemi 
wileńskiej.  T e m i  bramami  na dany sygnał 
o godz.  4 ruszył  równocześnie korowód 
wszystkich delegacji ,  poczem jak to już 
wyżej  opisaliśmy zatrzymawszy  się w  pe ­
wn ym oddaleniu zaczęła składać Panu 
Prezydentowi  po kolei pokłosie. Było to 
tak zwane wieńcowanie.

T a  ceremonja trwała kilka godzin.  Przy 
kieleckiej bramie zgrupowała się tym cza ­
sem, odbywszy już swój ceremonjał  gru­
pa delegacji  województwa kieleckiego, 
nader l icznie obesłana reprezentantami 
powiatów:  opoczyńskiego,  świętokrzys­
kiego, sandomierskiego,  jędrzejowskiego,  
miechowskiego,  w  pięknych barwnych  
strojach ludowych,  jakie nosi ludność w 
tych powiatach.  T a k  się złożyło,  że p rzy ­

była z jędrzejowskiego orkiestra wiejska, 
w której było wielu muzykantów,  grają­
cych dawniej  w  sławnej orkiestrze Na­
mysłowskiego.  Orkiestra ta zaczęła sobie 
grać rozmaite tańce, a wokół  niej począł 
przystawać ten i ów, potem przysuwać 
zaczęły się coraz większe grupy z innych 
powiatów i województw,  a więc. ze ś ląs­
ka, z Pomorza  rybacy,  podhalanie, pole-  
szuki, wileńczuki  l in.  T e n  i ów miał  chęć 
puścić się w tany, tylko brakło mu o d ­
wagi. Wid ząc  to wahanie i śmiejące się 
oczy  do muzyki,  p. Stanisław Gawroński  
z powiatu radomskiego, począł zagaby-  
wać rozmową przypatrujące się i p rzy ­
słuchujące muzyce  gromadki  i wreszcie 
rozmową,  zachętą sprawił,  że ten i owa 
ruszyli  w  tany, najprzód nieśmiało, bo 
to nie wiadomo,  jak przyjmą i czy będą 
obcym radzi, aż wreszcie widząc,  że nie 
tylko są radzi,  a le i  sami ciągną w tan, r u ­
szyło się chłopstwo kupą i przy muzyce,  
a po gwarce nastąpiło pokumanie się już 
wszystkich braci  włościan z różnych 
dzielnic.  Poszła wesoło zabawa w naj­
lepszej harmonji  i zgodzie.

T a k  to ziemia kielecka dala pierwsza 
inicjatywę do samorzutnie rozpoczętych 
pląsów i do zjednoczenia się wszystkich 
uczestników tej pięknej uroczystości,  
różnych może  ubiorami ale zespolonych 
silnie duchem i przywiązanych  do swo­
ich obyczajów i Państwa Polskiego, któ­
re im daje opiekę i bezpieczeństwo pra­
cy i zbioru tej pracy owoców. V.

D R U K I  
FORMULARZE
Do zakładów ubezpiecze­
niowych, dla fabryk, wła­
ścicieli nieruchomości, do 
Starostwa, do sądu i t. d. 
s p r z e d a j ą :

POCZTÓWKA
Ż E R O M S K I E G O  28

H. L I P I Ń S K I
Ż E R O M S K I E G O  31

Cykorja „Jawa” jest lepsza
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N o w a  r e w o lu c j a  na K u b i e . —  Z b u n ­

to wa n i  ż o łn ie r z e  f loty ,  a r m j i  lądowej  

i p o l i c j i .— W ł a d z a  w  r ę k u  s i e r ż a n t ó w —  

r z ą d  p r a w d z iw e j  r e w o lu c j i  z w y c i ę ż y ł .—  

J a p o n j a w  p r z e d e d n iu  z m i a n y  u st r o j u . —  
W a lk ę  o s i lną w ła d zę  w y ko naw czą .  —  

N i e m c y  zb r o j ą  się,  p r o w o k u j ą c  nas 

w  n a s ze m  w ła s n e  n Państwie .

N a  K u b i e  w y b u c h ł  n ow y  bunt .  P i ­
sal iśmy  niedawno,  że k ub a ńc zyo y  jrie-  
zadowoleni  z pr ezydenta Macbado,  z m u ­
sili  go do ucieczki,  a władzę objął  no- 
w om ia n o w a n y  prezydent  Cespedes. Otóż 
na Ku b ie  d u ż y  w p ł y w  mają  ludzie o 
przekonaniach  r a d y k a l n y c h .  Z a r z u c a ­
ją oni  now em u pre zyd en tow i ,  że jest 
zanadto u m ia r k o w a n y .  Szczególnie nie­
zadowolone jest wojsko.  T o  też po d­
oficerowie i uczniowie szkoły morskie j  
dal i  początek buntu.  Na ich czele sta- 
nął  sierżant,  nazwisk iem Bat ists.  W y ­
szli  bu n to w n icy  na ul icę stol icy Państwa 
K u b y ,  miasta H a w a n y ,  na rogach  wy s ta ­
wi l i  k a r a b i n y  m szynowe,  zagrażając  
w ten sposób wojskom r z ą d o w y m ,  w y ­
s łanym dla pr zy w r óc e n ia  porządku.  
J u ż  w  k i lka  godz in  po w y b u c h u  buntu  
w H aw ani e ,  we wszystk ich  garn izonach 
podof icerowie a r m j i  i f loty  oświadczyl i  
of icerom,  że są pozbawieni  w ła d zy  i, 
że wszelki  opó r  jest d a re m n y  i bezce­
low y.  Żołnier ze  opanowal i  sk łady  a m u ­
nicj i ,  b r oni  i zapowiedziel i ,  że z robią  
z niej u ży tek  pr zec iwk o każdemu,  kto ­
ko lwiek  będzie usi łował  przec iwstawić  
się im .  Z  wielu ga rn iz on ów  miaste 
czek pro win c j on al ny ch  of icerowie z w r ó ­
cili  się do swoich pr ze łożonych  w H a ­
wanie o inst rukoje w  sprawie  dalszego 
postępowania.  W  odpowiedz i  władze  od- 
depeszowaly,  że należy uznać  rewolucję 
za fakt dokonany .  Dwaj  sierżanci  Ba-  
t ista i Genzales podziel i l i  się władzą 
nad wojsk em— pierw szy  objął dowó dz ­
two nad siłą zbro jną lądową —  zaś 
Genzales stanął na czele f loty.  Do r e ­
wolucjonistów p r z y ł ą c zy ła  się policja,  
której  k ierow nictw o objął  p oru czn ik  
Gonozales.  Rewolucjoniści  dążą db u tw o­
rzenia rzą du  ,,p ra w d z iw i e  ro wo lucy jna -  
go“ . P r zy p u s zc za ją  powszechnie,  że 
rząd  kubański  zw r ó c i  się do A m e r y k i  
z prośbą  o interwencję.  Na razie w 
zwi ązk u  z r o z r u c h a m i  na Kubie,  r ząd  
Stanów Z jednoozonych  wysła ł  tam je­
den k r ą żo w n ik  i t r z y  torpedowce.

J a p o n j a  p r zy g o t o w u j e  się oddawna 
do odegrania  dużej rol i  w świecie. D ą -  
żąo do podniesienia swego znaczenia w 
A z j i  i ry w a l i z u j ą c  o panowanie nad m o ­
r z a m i  z A m e r y k ą ,  r zą d  japoński  r o z u ­
mie dobrze ,  iż chcąc dojść do tego ce­
lu,  musi  posiadać silną władzę  w swem 
państwie.  Jesteśmy więc w przededniu  
wielkioh i g r u n to w n y oh  zm ia n  w dzie­
dzinie po l i tyk i  wewnętrznej  w Państwie 
Mikada.  ( T a k  n azy w a się po japońsku 
cesarz).  W  Jap on j i  dotychczas  walozy -  
ł y  ze Bobą dwa wielkie s tronnictwa po 
l i tyczne.  Do sz ły  one do takiego p or o ­
zumienia ,  że na czele państwa musi  
stać rząd,  wyp osa żo ny  w szerokie peł­
nomocnictwa i unieza leżn iony od stron 
niotw pol i tyc zny ch .  W p r a w d z i e  w obwi ­
li obeonej przeprowadzenie  gruntownej  
z m i a n y  systemu parlamentarnego  (sej ­

mowego)  jest n iemożl iwe,  to jednak 
trzeba dąż yć  do tego celu. D z i ś  zaś cała 
uwaga r zą d u  i społeczeństwa musi  być  
zwrócona na ro zbu dowanie  sił z b r o j ­
nych  państwa.  Zgodn ie  z tem rada m in i ­
s trów odbyła  posiedzenie, celem om ó­
wienia p lanu  z m i a n y  rządu.  W  o b r a ­
dach wzięl i  ud z ia ł  przedstawiciele ad- 
mi ra l ioj i  i sztabu generalnego.  Na tem 
posiedzeniu wysunięto  dwa p lany ,  je 
den, to utworzenie d y k t a t u r y  na ro d o­
wej, d r u g i  r zą d u  parlamentarnego.  
T e n  d r u g i  pro jekt  upadł ,  jak  więc 
p r ze w id u je m y ,  będ z ie my wkrótce  świa d ­
kami  w e wnę tr zny ch  zmian w państwie 
japońskim.

N i e m c y  u z y s k ał y  od r zą d u  polskie,  
go prawo przelotu samolotów nad Po 
m o r z e m  do P r u s  Ws chodnich  i r ó w n o­
cześnie praw o pr ze jazdn  semoohodami ,  
na uroczystość obchodu b i t w y  pod T a n -  
n8nberg iem,  z N iemiec  do Prus.

Wyoieozkowioze,  jadąoy  na u r o ­
czystości  obchodowe tak się pr owo 
kaoyjnie i bezczelnie zaoh ow yw al i  na 
t c r y t o r j u m  Polski ,  że pozwala l i  sobie 
na m o w y  podburza jące ,  k tóre w y g ł a ­
szali  do ob yw ate l i  Państwa polskiego, 
niemców,  zamieszkujących  na P om or zu .  
K rz y c ze l i  więc,  że powr óc ą  d r u g i  raz,

Ojciec Św. wobec wieści o głodzie 
w Rosji

W  tych dniach wrócił  z Rosji do R z y ­
mu specjalny wysłannik papieski i złożył  
O jcu  Śc ię te mu obszerne sprawozdanie 
z pobytu w tym kraju, gdzie panuje stra­
szliwy głód. Wysłannik papieski stwierdził,  
że nadchodzącej  zimy  postrada w Rosji 
życie około 12 mil jonów ludzi. Słysząc to 
Ojciec święty nie mógł  ukryć swego bólu 
i łzy ukazały mu się w oczach. „Musimy 
— powiedział  —  niech co chce kosztuje, 
znaleść jakąś drogę, aby temu zepobiedz".  
Przypuszcza się powszechnie,  że Papież 
zamierza wysłać do Rosji żywnościową 
wyprawę ratunkową na podobieństwo w y ­
prawy podjętej przed kilku laty, o ile ze 
zwolą na to władze sowieckie.

Wolna sprzedaż chleba 
w Sowietach

Z  duiem 23 i m  ubiegłego miesiąca 
rozpoozęła się w Sowietach sprzedaż 
wolna ohleba i mąki .  Mimo,  że cena 
chleba i mąki  jest bar dzo  wysoka,  k i ­
lo g r a m  cbleba kosztuje bowiem od pół ­
tora do dwóch ru b l i ,  p op y t  na ch'eb i 
mąkę  b y ł  ba rd zo  du ży .

Czystka w armji czerwonej 
na Ukrainie

W ła d ze  sowieokie na U k r a in i e  obeo­
nie p rz e p ro w a d za ją  ozystkę w armji  
czerwonej .  W  Ki jo wie  aresztowano w ie ­
le osób wśród  s ta r s zy z n y  wojskowej  i 
odesłano ich w specjalnych pociągach 
do M o sk w y.  W  koszaraoh znaleziono 
wiele l i ter atu ry ,  skierowanej  przec iw  
Stal inowi .  Całe odd z ia ły  wojska w y s y -

żeby  n iemców oswobodzić z polskich 
ka jdanów i tem podobne bzdurstwa.  
W ła d zo  polskie musi a ł y  aresztować k i l ­
kunastu  obywatel i  polskich,  n iemieckie ­
go poohodzenia,  sami  zaś p r o w o k a t o rz y  
h i t lerowscy wyjechal i  za granicę  Polski .  
Ostatnio N ie m c y  w p r o w ad z i l i  u siebie 
tak zwane obozy  p ra cy .  W  obozach 
tych,  które mają cha rakter  wojskowy,  
pracują  bezrobotni  i h i t le row cy  oohot-  
nicy ,  członkowie tak zw a n y c h  odd z ia ­
łów stizeleckicb.  Praoa  ich polega na 
kopaniu  r o w ó w  strzeleckich i p r o w a ­
dzeniu r ob ót  f o r ty f i ka c y jn y c h ,  ale są 
też ćwiozeni  w obchodzeniu się z bronią  
palną.  W ła d ze  niemieckie bardzo  sta­
ra ją  się o to, aby  ta tajemnioa obozów 
p r a c y  nie wyszła na jaw.  Wy s ła n o  więo 
ostrzeżenie do wszystk ich  gazet nie­
mieckich ,  że op isywanie  tych  obozów 
będzie uważane za zdradę  tajemnic 
wojskowych,  a trzeba  wiedzieć,  że ta 
kich obozów n iemoy  założy l i  d o t y c h ­
czas sześć. O d b y w a  się w nich r e g u ­
larna nauk a  strzelania z karabi nó w 
m a s z y n o w y c h .  Równocześnie z ty m  
zwiększeniem działalnośoi  wojskowe]  w 
obozaoh p ra cy ,  r zą d  Hi t leoa  znowu do 
ko ny w a masowyoh aresztowań wśród  
komunistów na ca ły m terenie państwa.

ła się w stronę M os k w y ,  a na U k r a in ę  
p r z y b y w a j ą  nowe pewniejsze oddzia ły .  
T a k ą  samą czystkę prze p ro w a d zo n o w 
C har ko wie ,  Poł tawie i Kr emeńozugu.  
Czekistom u k r a iń s ki m  pr zys łano  do 
po m oc y  doświadczonych  czekistów z 
M o sk w y.  Wi e l u  dowódców ukr a ińs kich  
oddziałów,  wysłano do sybery jskich  ta­
bo ró w  koncentracy jnych .

Hiszpanja na wulkanie
W e d ł u g  wiadomości  z P a r y ż a  w M a ­

d ry c ie  został  w y k r y t y  spisek, k t ó r y  
drogą  zb ro  nego samaohu choiał  obal ić 
obecny  rzą d  i objąć władzę.  W  M a ­
dry c ie  i Sewil l i  w y b u c h ł y  s trajki .  W  
Sewil l i  ogłoszono stan wojenny .  Mię dzy  
k o m tn i s ta m i  i policją prawie  ccdzień 
dochodzi  do styczek.  W  An d a l u z j i  do­
szło do k r w a w y c h  w y p a d k ó w  w któ-  
r yo h  uoierpiało 40 osób. Spal i ło się
160 zab ud ow ań  i wiele nowego zboża.  
W  M ur e l j i  i Kata lonj i  po w tarza ją  się 
z a m a c hy  komunistów na kościoły.  W  
całej H i szp anj i  położenie jest bardzo  
naprężone i niepewne

Nowe 10-złotówki
Ministerstwo skarbu ogłosiło rozpo­

rządzenie o wypuszczeniu w obieg pie­
niężny nowego srebrnego bilonu 10-zło-  
towego, który wydany został z okazji ro­
cznicy 250 lecia odsieczy wiedeńskiej.
Monety ku czci Sobieskiego staną się
środkiem płatniczym jeszcze w pierwszych 
dniach miesiąca września r. b, 10-zlo-  
tówki z Sobieskim wybito w  ilości
150,000 sztuk. 10-złotowe monety pa­
miątkowe z wizerunkiem Romualda T r a u ­
gutta w tej samej ilości ukażą się w mie­
siącu listopadzie r. b.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
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Z F R O N T U  M O R S K I E G O
Znaczenie morza 
dla Państwa

Sytuacja,  w jakiej po wojnie znalazło 
się nasze życie gospodarcze,  była dość 
osobliwa. W e  wszystkich trzech zabo­
rach miel iśmy odmienne nastawienie za­
równo i produkcj i ,  jak i handlu.  Nade-  
wszystko wszakże zaciążył  nad życiem 
gospodarczem Polski, fakt odpadnięcia 
wielkiego i niezwykle pojemnego rynku 
rosyjskiego. Wynalezienie nowych ryn­
ków, któreby stanowiły do pewnego stop­
nia odszkodowanie za stratę ujścia na 
wschodzie,  było w wysokim stopniu utru ­
dnione.  T y m c z a s e m  odradzające się ży ­
cie gospodarcze kraju, rozrastanie się 
warsztatów rodzimej  wytwórczości  po­
wodowało  coraz większą prężność w e w ­
nętrzną gospodarki  narodowej  i domaga­
ło się coraz natarczywiej  otworzenia dla 
tej produkcj i  jakiegoś ujścia.

W  tych warunkach przychodz i  zatarg 
celny z Niemcami .  Rzesza niemiecka, dla 
której solą w oku był  rozwój  młodego 
państwa polskiego, korzysta ze sposob- 
ności, by zadać odradzającemu się życiu 
gospodarczemu naszego kraju cios, który 
według jej mniemania miał  być decy ­
dujący.  Przez wypowiedzenie traktatu 
handlowego z Polską i przez narzucenie 
jej wojny celnej,  zamierzały N iemcy  rzu ­
cić ją sobie pod nogi i uzależnić od sie­
bie gospodarczo w zupełności.  T rzeba  
bowiem pamiętać, że po utracie rynku 
rosyjskiego były N iemcy  wówczas  jed­
nym z najpoważniejszych odbiorców pol­
skich produktów i surowców oraz je­
dynym pośrednikiem handlowym mię­
dzy Polską i jej wytwórczością,  a resztą 
świata.

W  swoich niedwuznacznych rachu­

bach nie wzięły N iemcy  wszakże jedne­
go czynnika pod uwagę. Czynnikiem tym 

było morze  i wolny nasz dostęp do 
morza.

Morze stało się wówczas  naturalnym 
ujściem nadmiaru polskiej produkcji .  T ę ­
dy, przez tę jedyną granicę Polski,  któ­
ra niczego nie dzieli,  a przeciwnie łączy 
nas ze wszystkiemi,  zaczęły iść z roku 
na rok coraz większe ilości polskich to­
warów.  Jednocześnie trzeba było we 
własne ręce ująć kwestję transportu to­
warów lądem do morza i potem dalej 
mo rze m do zagranicznego odbiorcy.  Z a ­
częliśmy się uczyć coraz większej samo­
dzielności  w stosunkach handlowych z 
zagranicą i oto w  krótkim czasie rezul ­
taty tego przewyższyły najśmielsze ocze­
kiwania. Kiedy bowiem jeszcze w  roku 
1922 udział  handlu morskiego w  handlu 
zagranicznym Polski  wynosił  zaledwie 
7,3 proc.,  to w  roku 1932 wywieziono i 
p rzywieziono do Polski przez porty pol ­
skie Gdańsk i Gdynię  67,3 proc.  ilości 
towarów, składających się na nasz han­
del zagraniczny.

Stałe i systematyczne przesuwanie 

się przewozu towarów w wymianie P o l ­
ski z zagranicą z drogi  lądowej na d r o ­

gę morską wykazujej  następująca tabela:

Rok
U d z ia ł  p ro c en to w y  o b ro tu  towar,  

m o rsk ieg o  w ogólnym o b ro c ie  
P o lsk i  z z a g ra n ic ą

1922 7,3 proc.
1924 13,1 proc.
1925 16,3 proc.
1926 27,1 proc.
1927 35,0 proc.
1928 38,0 proc.
1929 42,0 proc.
1930 51,3 proc.
1931 63,0 proc.
1932 67,0 proc.

Proces przesuwania się przewozu  to 
warów w wymianie handlowej  Polski z 
zagranicą z dróg lądowych  na drogę m o r ­
ską bynajmniej  nie jest jeszcze zakończo­
ny. Zaledwie kilka procent wywozu  pol ­
skich towarów idzie na rynki pozaeuro­
pejskie. Jeżeli  zaś zważymy,  że taka 
np. Czechosłowacja,  nie posiadająca 
własnego dostępu do morza,  a więc bę­
dąca w gorszej pod tym względem od 
nas sytuacji,  potrafi wywozić  na rynki 
pozaeuropejskie około 1 6 %  swojego to­
waru,  to zdamy sobie sprawę z m o ż l i ­
wości,  jakie pod tym względem jeszcze 
stoją przed nami.

Polityka morska Polski,  zaledwie przed 
kilku laty narodzona i kształtująca s ę w 
dalszym ciągu pod wpływem nieodpar­
tych konieczności  poli tyczno-gospodar ­
czych naszego Państwa, idzie względnie 
będzie musiała pójść w trzech następu­
jących kierunkach: w  kierunku jaknaj
bardziej dobrego wykorzystania naszego 
wybrzeża morskiego, w  kierunku dalszej 
rozbudowy polskiej floty handlowej  do 
rozmiarów,  odpowiadających naszym in­
teresom gospodarczym oraz w kierunku 
oparcia naszego handlu zamorskiego o 
ośrodki naszego l icznego wychodźstwa.

Zagadnienie należytego wykorzystania 
naszego wybrzeża sprowadza się w pierw-  
; z y m  rzędzie do pobudowania tam odpo­
wiednich urządzeń przeładunkowych,  po­
wiązania wybrzeża  z resztą kraju odpo-  
wiedniemi  linjami komunikacyjnemi,  oraz 
do eksploatacji tych bogactw naturalnych 
morza,  jakie są dla nas dostępne dzięki 
posiadaniu wolnego do tego morza do ­
stępu.

Wielki  wysiłek, jakiego na tem polu 
zdołal iśmy już dokonać,  mimo  trudnych 
warunków,  wśród których trzeba było 
prace prowadzić,  uwypukli  się dopiero 
wtedy z należytą jasnością, gdy przede­
wszystkiem pokrótce scharakteryzujemy 
ten stan rzeczy,  jaki Polska na wyb rze ­
żu bezpośrednio po jego zajęciu zastała.

Jak już wspomniano wyżej  wybrzeże 
w roku 1920 przez Polskę we władanie 
objęte, było absolutnie nieprzygotowane 
do spełnienia zadań, jakie przed niem 
stanęły.  Jedyne miasto portowe,  które 
weszło w  ośrodek bezpośrednich wpływów 
odrodzonej  Polski— miasto, które rozsia­
dło się u ujścia największej polskiej r ze ­
ki, Wisły,  naturalnej arterji komunikacyj ­
nej naszego kraju, Gdańsk,  połączone 
zostało z Polską tylko połowicznie jako 
wolne miasto.

Pozatem nie było na całem polskiem 
wzbrzeżu  żadnego portu, w  nowoczes-

nem pojęciu. Wszak portem niepodob-  
no nazwać małej przystani w Pucku,  
leżącej na uboczu od wszelkich szlaków 
komunikacyjnych,  w głębi zamulowej,  
płytkiej zatoki Puckiej ,  ani też prymi ­
tywnej podówczas przystani dla kutrów 
rybackich,  położonej  na krańcu półwys­
pu Helskiego, pod wsią Hel,  pozbawio ­
nej nawet komunikacj i  kolejowej.

T o  też nie rezygnując bynajmniej  z 
praw swoich do portu w Gdańsku i usil­
nie port ten rozbudowywując ,  Polska m u ­
siała przystąpić do budowy na swem w y ­
brzeżu jeszcze jednego portu, całkowicie 
i wy łącznie od siebie zależnego. Było 
kilka projektów takiej budowy w różnych 
punktach, utrzymał się naprawdę racjo­
nalny projekt budowy portu w Gdyni ,  w 
tem samem miejscu, które niegdyś wska­
zywał  w raportach swoich do króla, jako 
miejsce szczególnie dogodne do za łoże ­
nia portu i warowni  wielki hetman ko­
ronny Stanisław Koniecpolski.

B udowa portu w Gdyni ,  zapoczątko­
wana jeszcze w czasie najazdu bolsze­
wickiego na Polskę w r. 1920, kiedy pod 
wpływem potrzeby wojennej postano­
wiono w tem miejscu wyładowywać 
sprzęt wojenny dla walczącej  w  polu 
armji,  początkowo przez długi  czas po­
stępowała wolno naprzód.  Nie miano dla 
tej sprawy ani dość zrozumienia,  ani też 
pieniędzy. Dopiero gdy przyszedł  do 
władzy rząd Marszałka Piłsudskiego, te­
kę Ministra Przemysłu i Handlu  zaś o b ­
jął w nim Inż. Eugenjusz Kwiatkowski,  
budowa własnego portu w Gdyni  przy-  
jąła należyte tempo.

Dziś Gdynia jest już wielkim portem 
w całem tego słowa znaczeniu.  Jest w 
dodatku jako port najmłodszy,  najbar­
dziej  nowocześnie urządzonym portem 
na świecie.

Czy jesteś członkiem

NAJWIĘKSZE 

W RADOMIU
Z A K Ł A D Y

D R U K A R S K O -

L I T O G R A F I C Z N E

„Jan K a n t y T r z e b i ń s k i ”

RADOM, Żeromskiego 28 Dom wtasny Tel. 31-83

N O W O C Z  ES N E 
D R U K I

J E D Y N A  

W RADOMIU 
LITOGRAFJ A
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
EGZYSTUJ E O D  R. 1818



G Ł O S W S I S tr. 7

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Kielecka Izba Rolnicza

i i .
Prace nad podniesieniem 
stanu hodowli zwierząt.

Nie chcąc na tym miejscu omawiać 
bardzo wielu spraw z tą pracą związa ­
nych ograniczę się do podkreślenia za­
sadniczych momentów,  które ma na ce ­
lu cała ta praca. Są one następujące.'

1. Pogłowie naszych zwierząt gos­
podarskich jest naogół  liche, a jedynym 
możl i wy m sposobem jego poprawienia jest 
rozdzielenie lepszych sztuk, krzyżowanie 
ich z dobrymi  rozpłodnikami  i zachowa­
nie całej młodz ieży do dalszego chowu 
i przez nią uzyskiwanie coraz lepszego 
użytkowo pogłowia.  Praca w  tym kie­
runku jest prowadzona dość dawno,  po­
nieważ wymaga ona poważnych środków 
na zakup rozpłodników nie mogła roz ­
winąć się tak, jak wymaga tego potrze­
ba. Rozpłodniki  są umieszczane na tak 
zwanych  stacjach kopulacyjnych.  Iloś­
c iowo stan pod tym względem przedsta­
wia się następująco:

1)  Buhaje stacyjne rasy czerwonej  
polskiej sztuk 58.

2 )  Buhaje stacyjne rasy nizinnej 
sztuk 31.

3 )  Knury stacyjne rasy wielkiej bia­
łej angielskiej sztuk 61.

4 )  T ryk i  stacyjne rasy uszlachetnio­
nej świniarki sztuk 10.

5 )  Gniazda zar odowe owiec szt. 13.
Bardzo ważną dziedziną w tym dzia­

le jest kontrola użytkowości,  zwłaszcza 
krów na wydajność mleka i tłuszczu.  
Ty lko  stała i bardzo ścisła kontrola 
umożl iwia brakowanie sztuk bezwar­
tościowych,  dających straty. Kontrola 
mleczności  m im o  kryzysu, choć  jest d o ­
syć kosztowna,  jest pr owadzona w  wie ­
lu gospodarstwach,  a nawet są pewne 
nadzieje na poprawę i lościową w tym 
dziale. Krów pod kontrolą Izby jest 
obecnie około 6400sztuk z 268 obór,  a w 
tem większej własności  około 5000 krów

ze 152 obór,  mniejszej  własności  około 
400 sztuk z 116 obór.  Po d  nadzorem in­
spektora Izby pracę nad kontrolą m le cz ­
ności prowodzi  18-tu asystentów —  kon­
trolerów,  utrzymywanych przez właści ­
cieli obór,  a dla mniejszej  własności  
przez samorządy.  W  miarę możności  
Izba dążyć będzie do rozszerzenia tego 
działu pracy.

Prace w dziedzinie ogrodnictwa

Woj ewó dz two  Kieleckie ma bardzo 
odpowiednie tereny dla sadownictwa i 
warzywnictwa oraz posiada sąsiedztwo 
chłonnych  rynków zbytu. Z  tego wzglę ­
du praca w  dziedzinie ogrodnictwa,  jako 
gałęzi  dochodowej  i dającej dla dro b ­
nych zwłaszcza rolników większe za­
trudnienie niż wiele innych,  jest bardzo 
ważną i w planie pracy Izby znajdzie 
szerokie uwzględnienie.  Dotychczasowy  
dorobek organizacyj  rolniczych nad na- 
leżytem postawieniem zwłaszcza  sadow­
nictwa jest bardzo pokaźny.  Po klęs­
kowej dla sadów zimie roku 1928-29 do 
roku 1933 przy pomocy organizacji  rol ­
niczych założono 3173 sadów na prze­
strzeni 1703 ha., wysadzono 189468 
drzewek i 69559 krzewów.  T y le  m ło ­
dych drzewek wymaga należytej pielę­
gnacji  i opieki, a przedewszystkiem 
ochrony przed szkodnikami! Izba obok 
prowadzenia nadal wytężonej  pracy w 
dziedzinie sadownictwa,  nie mniejszą wa­
gę przywiązuje do warzywnictwa prze­
dewszystkiem dla ce lów spożycia wa­
rzyw przez samych rolników. Dotych­
czas spożycie warzyw wśród drobnych  
rolników jest minimalna.

Prace wśród Kółek Gospodyń 
Wiejskich

Praca organizacyjna wśród kobiet 
wiejskich odznacza się d u ży m  ro zma ­
chem,  skutkiem czego sprawa organiza-  
zacyj kobiecych w  formie Kó ł  Gospo­
dyń Wiejskich w pracy swej wskazują 
wiele wytrwałości  i samodzielnej  inicja­

tywy, osiągając bardzo piękne wyniki .  
Metoda konkursów z różnych dziedzin 
gospodarstwa kobiecego znalazła szero­
kie zastosowanie w  pracy Kół  Gospo ­
dyń i prowadzi  się je w  każdem Kole. 
Ponadto setki różnych kursów praktycz­
nych (gotowanie,  przetwórstwa w a r zy w ­
no-owocowego,  szycia i t. p . )  l icznie 
obesłanych są wyrńownym dow od em  sil ­
nych zainteresowań i chęci  nauczania 
się czegośkolwiek przez kobiety w d z i a ­
le ich pracy.  Praca ta w  całokształcie 
wysiłków nad podniesieniem kultury i 
dobrobytu wsi ma kolosalne znaczenie i 
jeszcze z tego względu,  że pracujące 
organizacyjnie kobiety, jako mające z ro ­
zumienie dla tej pracy nie przyczyniają 
się do hamowania rozwoju prac organi ­
zacyj męskich.  Izba otacza dotychczas 
i otaczać będzie nadal pracę organizaji  
kobiecych na wsi jak największą opieką, 
traktując je jako prace fundamentalne 
nad rozwojem wsi. L iczebnie stan Kół  
Gospodyń Wiejskich w okręgu działalno­
ści Izby przedstawia się następująco: w 
13 powiatach istnieje 221 Kół  z 4465 
członkiniami.

Prace wśród organizacyj 
społeczno-rolniczych

Wszystkie prawie Izby na terenie, pro­
wadzone być mogą i muszą jedynie w 
oparciu o istniejące organizacje społecz-  
no-rolnicze,  przedewszystkiem zaś okrę­
gowe T - w a  Organizacyj  i Kółek Roln i ­
czych,  które istnieją we wszystkich 17 
powiatach województwa i skupiają w so­
bie 549 Kółek Rolniczych z 13175 cz łon ­
kami,  wyżej  wymienioną l iczbę Kół  G o ­
spodyń Wiejskich oraz około 100 róż­
nych organizacyj  o charakterze specjal­
nym (spółdzielnie,  koła handlowe i t. p. 
z l iczbą około 3000 członków.  O c z y ­
wista, że T - w a  Rolnicze skupiają nie­
znaczny tylko odsetek ogółu rolników, 
biorąc jednak pod uwagę fakt, że orga­
nizacje skupiają element naogół naj­
bardziej  światły lub mający głębokie 
z rozumienie dla pracy organizacyjnej,

KAZIMIERZ GOŁUCHOWSKI,
b. k o n su l  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o lsk ie j  
w Kurytybie .

Dzieje wychodźtwa i osad­
nictwa polskiego w Brazylji
Pierwsze , ja skó łk i" .

Dzieje  imienia polskiego w B r a z y l i  skromne są aoz 
nie bez blasku.

Nie  polska bandera wiodła do b rze gów  „N o w e go  L ą ­
d u "  t r z y k r o tn i e  Kr zy szt of a  Aro iszewskiego,  starszego nad 
armatą  koronną,  obrońoę L w o w a  od hord  Chm ieln ick iego.  
W  latach 1629 do 1639 holenderskie wiodąc  zastępy,  jako 
a d m ir a ł  i wódz,  n iemało dał się we znaki  P o r tu g a lo z y k o m  
i H is z p a n o m ,  b r o n ią c y m  kolonj i  K r ó la  Jegomości .  B oh a ­
terskie jego c z y n y  pod m u r a m i  O l i n d y ,  P er nambuoo,  A r r a -  
ialu ozy Bahi i ,  podz i wu  godna b r a w u r a ,  z d o b y ł y  m u  u sa­
m y c h  w r o g ó w  imię rozgłośne.

Potem  długie lata nie spotyka się na kar tac h  dziejów 
B r a z y l j i  nazwiska polskiego.

Zapewne w ro ku  1828 i później,  k iedy do B r a z y l j i  
Poł udniowe]  poozęła p łynąć  silna fala emigrac j i  niemieckiej ,

znajdowali  się wś ró d  w ych od źc ów  także i Polacy,  ale nie­
stety imi on  ich k ro n ik i  nie zanotowały.  D op ier o  w ro k u  
1839 s p o t y k a m y  nazwiska inżyn iera  A n d r ze ja  P r z e w o d o w -  
skiego, powstańoa z 1830 roku,  k tó r y  osiadł w  Bahi i ,  w zn o ­
sząc tamże parę m onu me nt al ny oh  budowl i .  Jeg o  to syn 
najstarszy,  Stanisław,  kapi tan bra zy l i jsk i e j  korwety ,  odzna-  
ozy ł  się w  wojnie paraguayskie j ,  rozs ławiając  imię polskie.

W  latach 50 tych  ubiegłego stulecia z jawia się w  B r a ­
z y l j i  F lore stan  Roz w a d ow sk i  w ra z  z dw om a syn ami :  A n t o ­
n i m  i O k t a w e m .  Uczestn ik  powstania węgiersk iego w 1848 
roku,  zac iągnął  się Rozwadowski ,  jako m a jo r  in żyn ie r j i  do 
a rm j i  b razy l i jsk ie ] ,  zostawiając po sobie pracę bezoenną 
dla B r a z y l j i ,  pierwsze  zdjęcie powierzchni ,  n iezbadanych 
dotąd puszcz i lasów dz i ewiczych  w dorzeczu  A m a z o n k i .  
O n  też w y d a ł  po por tugalsku  w 1875 r o k u  w Rio  de J a n e i ­
ro książkę p. t.: „ O  Go v e r n o  e a trolonisacaó ou oonsidera 
ooes sobre o Bra s i l  e o engajamento de estrangei ro" ,  
( „ R z ą d  i kolonizaoja,  czy l i  rozważania o B r a z y l  i i s p r o w a ­
dzaniu  ou dzoz iemców") ,  z ozego widać,  że m y ś l a ł  o s p ro ­
wadzeniu  tu rodaków.  Wy jeo ha ł  jednak w  1863 roku  do 
Polski  na powstanie i tamże umar ł .  W t e d y  to w drugie j  
połowie 19 tego wieku,  n a p o t y k a m y  więcej nazwisk  polskich.  
W  t j  m  to okresie pojawia ją  się w mieście Santa Cat ha r i n e  D u r -  
soy i w tyoh ozasaoh występują  na widownię  T r o m p o w s o y , k t ó ­
re] to ro d z i n y  obeoni przedstawiciele,  zupełnie już  z b r a z y
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oraz element o największej sile oddzia­
ływania na otoczenie,  należy mieć na­
dzieję, że szeregi zorganizowanych rol ­
ników wzrastać będą stale.

Izba w  miarę rozporządalnych sił i 
środków pracować będzie nad w z m o c ­
nieniem i rozszerzeniem prac Okr ę go ­
wych  T owar zystw,  jako podstawowych 
ogniw dla swej działalności.  Płatny per­
sonel instruktorski, pracujący w poszcze­
gólnych powiatach składa się z 53 osób, 
a w tem 13 instruktorek Kół  Gospodyń 
i 40 instruktorów. Nadzór  fachowy nad 
pracami  inst ruktorów(rek)  sprawuje per­
sonel inspektorski Izby  składający się 
obecnie z 10 osób Niezależnie od pra­
cy kontrolnej Inspektorzy Izb w porozu ­
mieniu z T - w a m i  Rolniczemi  prowadzą 
samodzielnie pracę fachową w terenie
0 charakterze bardziej  specjalnym

Środki finansowe Izby

Działalność swą Izba prowadzić bę­
dzie głównie w oparciu o własne środ­
ki finansowe, które na mocy ustawy na 
jej rzecz przypadają.  Chociaż są to su­
my niewielkie, jednak zupełnie pewne i 
przy jaknajbardziej  r acjonalnem ich uży ­
ciu dadzą możność dokonania wielu po* 
żytecznych rzeczy.  Dochody  Izby na dzień
1 lipca 1933 roku przedstawiają się na­
stępująco:

1) Wp ływy  z udziałów w po­
datku gr untowym d. I . IV-33 r. zł. 64959.46

2)  Subwencje  Min.  Roln.
i Reform Rolnych . „  27775.—

3)  Subwencje  Polskiego 
Związku  Bekonowego . . „  2475.—

4)  Różne wpływy  . 31.13

Razem . zł  95240.59

T e n  bardzo pobieżny przegląd za 
gadnień związanych z pracami Izby nie 
wyczerpuje wszystkiego co jest i nie 
uwględnia wszystkich możl iwości  w każ­
dej dziedzinie pracy. Rolnictwo nasze 
i jego organizacje są jeszcze na takim 
przełomie,  że możl iwości  dla rzetelnej 
i celowej pracy jest cały ogrom.  Sądzić 
należy, że w nowej  formie organizacyj ­
nej rolnictwa, w Izbie Rolniczej  będą 
wytyczone właściwe drogi,  p rowadzące

wieś i rolnictwo do wysokiego poziomu 
rozwoju.

Na zakończenie dodać należy, iż ca­
łe społeczeństwo rolnicze odnosi  się do 
swego samorządu gospodarczo-zawodo 
wego z pelnem zaufaniem i nadzieją, że 
role reprezentanta rolnictwa spełni on 
należycie.  Izba pokładanych w niej na­
dziei  społeczeństwa rolniczego napewno 
nie zawiedzie i od wykonania nałożo-

Obeony  rok  go s p od a rc z y  w ro ln ic ­
twie r o zp o c zy n a ł  się pod znakiem po­
p r a w y  ren zbóż ch leb ow yc h  Zapasy 
zeszłoroozne na prze d n ó w k u  zostały 
pra w ie  całkowicie wyozerpane.  W i a d o ­
mości  nadchodzące z A m e r y k i ,  zarówno 
ze Stanów Z jednoozonyoh,  jak  i K a n a ­
dy ,  podawały ,  że tegoroozny  urodzaj  
pszenicy i ży ta  zapowiada  się tam źle. 
W e d ł u g  obliczeń A m e r y k a  spoży je ze­
szłoroozne zapasy i możl iwe  jest, że 
zmuszona będzie kupowaó zboże euro 
pejskie. W s zys tko  p r zem aw iał o  więc 
za tem,  że ceny zbóż ch le bowych  w 
t y m  ro k u  będą wyższe od cen zeszło 
rooznyoh.

Stało się jednak inaozej.  J u ż  obec 
nie ceny zboża niższe są o 21 zł. od 
cen s ierpniowyoh w  ro ku  u b ie gł y m .  
Be zpośrednim powodem spadku oen 
zbóż ch lebowych,  a głównie żyta i 
pszenicy jest nadmierna  podaż z iarna 
na r y n k u  w e w n ę t r zn y m .  W  roku  ze­
sz ły m  w czasie od dnia 25 l ipca do 23 
sierpnia sprzedano na giełdzie warszaw 
skiej 7.205 ton żyta,  podczas,  g d y  w 
t y m  ro k u  w ty m ż e  s a m y m  czasie sprze 
dano już  bl isko 47.000 ton. Podobnie 
z w ię ks z y ły  się o b r o t y  na d w u  innych  
wielkioh polskich giełdaoh zboż ow yoh  
w Po znaniu  i Gdańs ku.  F a c h o w c y  o- 
bliozają,  e od końca l ipca do dnia 
dzisiejszego sprzedano już  ogółem
200.000 ton żyta .  Zr oz u m i a łe  jest, że

nych obowiązków uchylać się nie będzie. 
Jeśli  znajdą się n iezadowoleni  czy wrogo­
wie Izby, niech pomną,  że jest ona ludz­
kiem dziełem,  a jako taka nie może  być 
dziełem doskonałem.  Izba stanowi nie 
organizację samą w sobie, a raczej  tyl ­
ko mocne  dla niej ramy,  odpowiednie 
wypełnienie których zależeć będzie od si­
ły organizacyjnej  społeczeństwa.

Sobolewski

tak masowa sprzedaż  z iarna  wp ły nę ła  
na zmniejszenie jego oeny. D ow óz  ż y ­
ta i pszenicy na r y n k i  zbożowe nie u-  
staje. W  dniu  22 g i m  slorpnia r.  b. 
zboże potaniało o 1 zł. na k orc u  i do­
szło do n iebywale  niskiej ceny 11 zł.

D ow óz  zbóż na r y n k i  sprzedażne 
ułatwi ła trwająca  od dłuższego czasu 
pogoda.  Jeże l i  nadal  sprzedaż zboża 
będzie tak masowa i gwał towna,  oeny 
tego a r t y k u łu  spadną jeszoze więcej,  a 
ro ln ictwo znajdzie s ę  w sytuacj i  kata ­
strofalnej  Z a k u p y  ozynione przez P a ń ­
stwowe Z a k ła d y  P r z e m y s ł o w o - Z b o  owe 
wobec ogr an iozonych  środków finanso-  
wyoh  nie mogą zdjąó z r y n k u  n a d w y ż ­
ki  podaży .  P op ra wa  sytuacj i  i o b r o ­
na przed  katas t rof a ln ym  spadkiem,  le­
ży więc wyłącznie  w  rękach samyoh 
ro ln ików.

P r z y c z y n a  tej pospiesznej sp rze da ­
ży  tegorocznyoh  zb io ró w  leży  n i ew ąt ­
p l iwie  w nąstrojaob,  jakie op anowały  
sfery rolnicze.  T r u d n o  pr zyp uszczać ,  
aby  t rudne  poło enie finansowe rolnic  
twa wyw oła ło  tak wielką sprzedaż zbo 
ża. W p r a w d z i e  r o ln icy  na jesieni op ła ­
cają przeróżne swe zobowiązania  i w 
t y m  e ozasie nadohodzą t e r m i n y  opła­
ty  podatków państwowych,  to jednak 
mo l iwość zaciągnięcia po yozk i  pod 
zastaw zbo a do pewnego stopnia m o ­
że zaspokoić potrz eb y  gotówkowe r o l ­
nictwa.

Nie wyprzedawać zboża
Kłamliwe wieści o potrąceniu zaległości podatkowych z kredytów 
zastawowych

l i jszczeni,  generałowie i ofioerowie 8 rm j i  tutejszej, oiesząoej 
się w y s o k i m  szaounkiem faohowych kół,  imieniu polsk iemu 
u j m y  nie przynoszą .  O d  tego ozasu coraz więoej p r z y b y ­
wa nazwisk  polskich.  W sp o m n ę  o paru  tylko:  Jak i n ż y n i e ­
rowie R y m k i e w i c z  i Br odowski ,  k tó r y c h  dzieło kolej S. P a u ­
l o — Santos,  n i g d y  nie przestanie budzić  podz iwu,  jak i n ż y ­
n ier  Babiński ,  autor  pierwszej  m a p y  geologicznej  B r a z y l j i
i inni.

Są to niejako pierwsze „Jaskółki*',  pierwsze źórawie 
wielkiego ciągu  szarego ptactwa.

W  t y m  to ozasie w r a z  z emigracją niemiecką p o c zy ­
nają p r z y b y w a ć  coraz liozniej do B r a z y l j i  polscy wyohodź -  
cy  z Górneg o  Śląska,  P r u s  Zaobodnioh  i Wi e lkopolsk i ,  w y ­
stępuje na widownię  polski  ohłop,  k tórego twarda  namulna 
dłoń zb udowała  nasz stan ‘pos iadaniu na An typ od ao h,  k tó ­
rego przejścia dały  polskiej  l i teraturze  na jwiększy  po „ P a ­
nu  T a d e u s z u "  epos „Pa na  Balcera w B r a z y l j i " ,  o k t ó r y m  
pisząc rzecz o Polakach  w B r a z y l j i ,  niemal  wyłącznie  pisać 
potrzeba.

T u  jest właś c iwy  poozątek dziejów naszego wyohodź-  
twa i osadniotwa.

Saperski i „P ielgrzym i".
W t e d y  to w 1867 ro k u  na żag lowou „ E m m a " ,  

szlakiem,  k t ó r y m  przeszło 50 la t  potem p r z y b y ł  do brze

gów B r a z y l j i  p ie rw szy  polski  statek „ L w ó w " ,  zawi ta ł  do 
P ar an agu a  w drodze  do Buenos A i res  . .Ojc iec" kolonizacj i  
polskiej  w  Paranie ,  E d m u n d  Sebastjan W oś  Saporski ,  czło­
wiek,  k tórego in ic jatywie  kolonja polska w „kra in ie  pinjo-  
r ó w “ swe zawdzięcza istnienie.  Po ro o z n y m  pobyoie w  Mon-  
tewideo powróoi ł  Saporski  do Świętej  C a t h a r i n y  na kolonję 
B lumenau:  Zastał  tam obok  kolonj i  niemieokiej  w miejsco ­
wości Gaspar,  zwanej  też S. Pedro  Apostolo,  proboszcza ks. 
Antoniego Ziel ińskiego.  Ks.  Ziel iński ,  uczestnik w y p r a w y  
arc.  Maksymi l jana  do Meks yku,  b y ł  bardzo  ust osunkowany  
na dworze  D .  Pedra  w Rio  de Janei ro .  Go rą o y  patr jota 
polski,  niechętnie b y ł  w id z ia n y  przez  n iemiecki  zarz ąd  
kolonj i .

Podozas r o z m ó w  dwu  tyoh ludzi  z rodz i ła  się myśl ,  
aby  na w z ó r  N ie m có w  postarać się o odpowiednie  tereny 
i osadzić na nich Polaków.  U p a trz o n o  na ten oel Paranę,  
o której  s ły n n ny  in ży n ie r  brazy l i jsk i ,  eksploatu ąoy drogę  
z A n t o n in y  do I v a h y ,  A.  Rebouęas,  c iekawą właśnie w te 
ozasy napisał  pracę.  Podanie odpowiednie wnieśli  obaj  do 
r zą d u  cesarskiego 1869 ro k u  W  t y m  to raniejwiecej ozasie 
w  sierpniu 1869 rok u  ua statku „ V i o t o r i a “  p r z y b y ł o  do 
portu  I t a ja h y  pierwsza  par t ja  e m ig ra n t ów  z Gó rn eg o  Śląska.  
B y l i  to: F r .  Polak ,  Mikołaj  Woś,  Bo na wentura  Polak,  T o ­
masz Sz y m a ń s k i ,  S z y m o n  P ur kot ,  F i l i p  Kokot ,  Mic hał  
Pr u d ło ,  S z y m o n  Otto,  D o m i n i k  Sternpka,  Ka cper  G b u r ,



R o l n ic y  jednak nie chcą zaciągać 
pożyczek pod z8Btaw zboża.  W  roku  
u b ie g ły m  całe r o ln ictwo w Polsce w y ­
korzysta ło  ty l ko  15 mi l jon ów  z łotych 
z wyznaczonej  s u m y  30-tu m i l jonów 
złotych  na pożyc zk i  zastawowe.  W  r o ­
ku b ież ący m n a p ł y w  podań o pożyczk i  
jest jeszcze mniejszy .

Uni kan ie  pobierania  pożyczek  pod 
zastaw zboża p r aw dop od ob nie  w y p ł y ­
wa z ob aw y  przed  potrąceniem zale­
g łych  podatków pa ństwowych  z sum 
pożyc zany ch.  Spekulanci ,  k t ó r y m  za­
leży na obniżeniu obecnie cen zboża,  
rozsiewal i  pogłoski  o ściąganiu ■wszyst- 
stkich zaległości  pod atk ow yc h  z p r z y ­
zn aw an ych  w t y m  ro k u  pożyczek  za- 
s tawowych.  Postępowanie spekulantów 
jest z rozumiałe,  g d y ż  zależy im na tem, 
a b y  skupić zboże po cenach najn iższych,  
a sprzedać w  d r u g ie m  półroczu  po ce 
nach wysokich.  N iew ątp l iwie  bowiem 
już w styczn iu  r .  b. ceny zbóż chlebo­
w y ch  podniosą się, a na wiosnę dojdą 
do wyższej  ceny,  niż wiosną ro k u  ubie­
głego.

Niesprawdzone  pogłoski  o ściąganiu 
poda tków  p o d t r z y m y w a l i  lekkomyślnie 
mniej  rozw ażni  ro ln icy ,  siejąo postrach.  
T y m c z a s e m  sytuacja przedstawia się 
wprost  odwr otnie.  JeGi chodzi o po­
życzki zaliczkowe, udzielane pod za­
staw zboża dla drobnego rolnictwa, to 
zaległości podatkowe nie są zupełnie 
potrącane. Drobny rolnik w ięc może 
uzyskać pożyczkę pod zastaw swego 
zboża bez obawy, że zostaną mu po­
trącone z tej pożyczonej sumy zaległe 
podatki. P r z y  udz ielaniu  pożyczek  za 
s tawowych  dla większego ro ln ictwa,  po­
trącane są zaległe podatki  ty l ko  do 
wysokości  i/i  uzyskanej  pożyczk i .

Za miast  kor zystać  z dobrodziejstwa 
pożyozek  zastawowyc b,  ro ln ictwo w ty m  
r o k u  wy kaz ał o  n ier oz wa żny  pęd do po- 
zbyoia się zb iorów,  nie lioząc się z tem, 
że już  z imą n iejednemu zabraknie  zbo ­
ża nie ty lko  na sprzedaż,  ale nawet na 
wyży wi eni e .

Ko rz y ś ć  zaciągnięcia obecnie po­
życ zk i  zastawowej,  jest więo niewątpl iwa.

W y k o r z y s t a n i e  k re d y tó w  zastawo- 
w y ch  zależy oałkowioie od woli  nasze­

go ro ln ictwa.  Należałoby ,  aby  bardziej  
uświadomieni  ro l n i cy  rozpoczęl i  p ro p ? -  
gandę w t y m  k ier u n k u.  O b yw a te ls k im  
nakazem ohwil i  jest dziś zahamowanie  
sp rzedaży  zbo a. O bo wi ąze k  ten w y ­
pełnić powinni  ro ln ic y  n ietylko w m yś l  
interesów całego kra ju ,  ale również i 
w' interesie własnym.  G d y b y  t8k się 

tało, obecna zn iżka  cen żyta  b y ła b y  
ty l ko  chwi lowa,  a w najbl iższej  p r z y -

Rozpisanie pożyczki
Na m ocy dekretu Pana P re­

zydenta R zeczypospolitej zo 
s ta ło  o g ło szo n e  urzędowo roz­
p isanie pożyczki wew nętrznej  
w w ysokości 120 m iljonów  zło -  
tj ch. Pożyczka ta jest  o p ro cen ­
tow ana 6% od sta. Procenty

Ceny w Radomiu
Zboża
Ż y t o  . . za 100 klg. płacono od 12.00 14.—
P s z e n i c a  „ 100 „ „ „ 22
J ę c z m i e ń  „ 100 „ „ „ 15.00 17.—
O w i e s  . „ 100 „ „ „ 11.00-12.—
S i a n o  - 1  gat. — 7 

„ - U  „ -  5

N a b ia łu

J a j a  — 8 gr. sztuka.
M le k o  — 25 gr. litr.
M a s ł o  — 2 zł. 40 gr. — 3 zł. 50 gr. za klg. 

Bydła i trzody
K ro w y  I gatunek 200 - 280 zł. za sztukę

„ II „ 180 — 220 zł. za sztukę
III „ 100 — 150 zł. za sztukę

C i e l ę t a  — 13 do 30 zł. za sztukę.
B e k o n y :  i gatunek klg. 87 gr., II gat. klg. 82 gr.

Ceny pieniędzy  
B a n k n o t ó w

1 dolar — 6 zł. 08 — 6.10 gr.
100 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
1 funt szterlingów 29 zł. 85 gr.

szlości wy s i łk i  akcji  podniesienia cen, 
prowadzone  przez  państwo i o r ga ni za ­
cje rolnicze,  d a ły b y  dodatnie skutki .

Jeśl i  ro ln ik  zm us zon y  jest sp rzeda­
wać zbofe,  to powin ien  pamiętsć,  że 
lepiej jest sprzedawać pszenicę, której  
w Polsce jest niewiele,  a której  ceny 
światowe nie podniosą się w tak im sto­
sunku,  jak ceny żyta.

wewnętrznej
płatne są  zdołu  dwa razy do 
roku. Minister Skarbu ma pra­
wo wykupu pożyczki po 3-ch  
latach. Pożyczka jest  zabez­
p ieczona całym  majątkiem Pań­
stwa.

100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 ;r.
100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny Zboża w Warszawie
Żyto 1 standard zł. 13 13,75 Żyto 2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara
szklista z ł .  , Pszenica jednolita zł. 21 '/2—22,
Pszenica zbierana zł. 21—21,5Q Owies jednolity 
zł. 13 — 14.—, Owies zbierany zł. 12.50 — 13.00, 
Jęczmień na kaszę zł. 14. — 14,50 Gryka zł. 
20 — 21, Proso^ł. 21, Groch polny z workiem 
zł. 22 — 24, Groch ,,Victorja“ z wórkiem zł. 
24—26, Wyka zł 14—15, Peluszka zł. 11 50— 12, 
Seradela podwójnie czyszczona zł. 9—10, Łu­
bin niebieski zl. 9—10., Łubin żółty zł. 11 — 12, 
Rzepak zimowy zł. 40—42,' Siemię lniane ba- 
zis zł. 45—48, Koniczyna czerwona surowa bez 
grubej kanianki zł. 90 — 110, Koniczyna czer-. 
wona bez kanianki o czystości 97 procent zł, 
110— 125, Koniczyna biała surowa zł. 70 — 90 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. 100—125, Mąka pszenna gat. I luksu­
sowa 65 proc. zł. 38 -43, Mąka pszenna gat. I 
nowa zł. 35—38.

CZYTAJ „GŁOS WSi“.
c.'.I mmmmmm iawr —  mu ł ■ mmmaammmm

Baloer  G b u r ,  W a le n t y  Weber ,  An to ni  Kania;  F r a ń .  Kania.  
An d rz e j  P a m p u c h  i Stefan Kaohel.  Ra z em  64 osób. T o  
są p ierwsi  ,.p i e l g r z y m i "  nasi. Osadzono ioh na kolonj i  
Brusąue  w  okol icy  „S ixteen  L o t s i “ , górzyste j  i n i eu ro d z aj ­
nej, opuszczonej  już  przez I r la n d oz y kó w .  Po przez nieprze­
byte  ścieżki,  w tajemnioy ,  k r y j ą c  się przed  Nie m ca mi ,  od ­
wiedzi ł  ich tam Saporski  i n a m ów i ł  do wniesienia podania 
o przeniesienie do P a ra n y .  A le  nie b y ło  to tak łatwo Z a ­
rzą d  kolonj i  nie choiał  o pozwoleniu  ani  słyszeć. Wobec  
tego Saporski  udał  się sam do Rio i p rzez stosunki  ks. Z i e ­
l ińskiego dostawszy  się na audjencję do cesarza uzys kał  
obietnicę,  że pr ośba  kolonistów będzie wysłuchana  i zała­
twiona.  Natu ra ln ie  zarząd  kolonj i  niechętnie p a t r z y ł  na 
te zabiegi,  k tóre m im o  wszystko przed  jego nie u k r y ł y  się 
ok iem .  N iedłu go  też czekać dał  na d ow ody  niezadowolenia 
Pewnej  nocy na ks. Ziel ińskiego  napadła banda zbi rów.  
Musia ł  uciekać.  Nie m iał  tu oo dłużej  robić i Saporski .  
Z a b r a w s z y  więc ze sobą innego ślązaka Fran c i szk a  Motzko,  
już od par u  lat w Sta C ath at  nie mieszkającego,  p r z y b y ł  
w 1870 ro k u  do A n to n in y ,  a stąd do K u r y t y b y .

Nie będę się już  rozwodz ić  nad zabiegami  Saporskiego,  
aby  nakłonić r ząd  Parany  i zarz ąd  miasta K u r y t y b y  do 
sprowadzenia i umieszczenia naszyoh emigrantów,  nie będę 
opisywał  i n t r y g  mieaoowyol i  N ie m c ó w  i ioh wspóln ików 
Br a zy l ja n ,  aby  Jego projekty  un iemożl iwić,  ani wy l iczać

of iar i p r z y k ro ś c i  Saporskiego,  aby  celu dopiąć.  S t w i e r ­
dzę tylko ,  że p /  d ługioh  i ż m u d n y c h  zabiegach udało m u  
się nareszoie przezwyoiężyó  wszystkie t rudności  i w l ipou 
1871 r ok u  kamera  m u n icy pal na  K u r y t y b y  oddała ko loni ­
stom tereny  w miejscowości  „ P i l a r z i n h o ‘ ‘, po polsku „ P i e l ­
g r z y m k a " .  Osiadło tam 32 rodz in polskich,  przenies ionych  
za pozwoleniem cesarza m im o  sprzec iwów zar ząd u  niemiec 
kiego,  kolonji  z Brusąue,  do 16 tu bowiem p ierwszyoh r o ­
dzin,  już  znanych  nam,  p r z y b y ł o  tam w 1870 ro k u  dr u gi e  
tyle,  które jechały z m y ś lą  udania się do P a ra n y ,  ale 
zostały jednakże zawiezione do I ta l ja hy ,  a s tamtąd  do 
Br usąue.  W ś r ó d  tych  d r u g ic h  16 tu rodz in  znane są n a ­
zwiska:  Ba ltazara  Gebz y ,  And rze ja  Kawick iegc ,  G r z e go rz a  
H a ł y ,  Błażeja Macioszka,  To m a sza  Szajnowskiego,  Fabia na  
Boraka,  Augus ta  W a id e r y ,  Marc ina  P r u d l ik a ,  Marc ina  K e m ­
py ,  Pawła Polaka,  Walentego  Otto ,  Leopolda  Jeleń a, J ó z e ­
fa P u r ko t a  i Wincentego  Pampuohn.

T e  32 r od z i n y ,  l iczące 164 dusz,  to p ierwsi  „ p i e l g r z y ­
m i" ,  to fundament naszej obecnej kolon i polskiej w P a r a ­
nie, a szerzej b iorąc  w całej B r a z y l  i Południowej .

P ie rw s zy  początek zawsze ciężki  i t r u d n y  został z r o ­
biony.  Od tąd  już kolonizacja P a r a n y  przez polaków p ój ­
dzie dużo gładziej .
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RZECZY CIEKAWE I POŻYTECZNE
Ptaki i ryby czują wczesną zimę

W  tym roku prawie wszystkie ptaki 
odleciały do swych siedzib z imowych 
bardzo wcześnie. Bociany pośpieszyły 
do ciepłych krajów prawie o cały tydzień 
wcześniej niż zwykle;  przeważnie opu­
szczają nas w końcu sierpnia. T e n  wcze­
sny odlot bocianów jest zapowiedzią bli ­
skiej i ostrej zimy.  T o  samo zapowiada 
wczesny odlot jaskółek w sierpniu. S p o ­
strzeżenia tegoroczne nad odlotem innego 
ptactwa potwierdzają to samo. Ostrą i 
wczesną zimę zapowiada też zachowanie 
się w tym roku wędrownych ryb w rzekach 
i potokach górskich. Łososie i pstrągi, 
Jak zauważyli  rybacy, składają ikrę wcze­
śniej i głębiej w górnych biegach rzek i 
strumieni,  bliżej  źródeł,  tam, gdzie prąd 
wody jest żywszy  i gdzie woda nie zamar­
za, nawet podczas wielkich i tęgich m r o ­
zów.  W  roku 1928 uczeni przyrodnicy 
dobrze zauważyli  to zachowanie się łoso­
si i pstrągów przed ówczesną niesłychani  ; 
srogą zimą, kiedy mr ozy w Łowickiem do­
chodziły do 40 stopni.

Kurczęta Napoleona

Cesarz Napoleon wymagał ,  aby co­
dziennie o 8- ej  godzinie rano podawano 
mu świeżo upieczone kurczę. Niełatwe 
to wszakże było zadanie, bo cesarz, po­
chłonięty pracą, zasiadał często do śnia­
dania dopiero o jedenastej, a jednak d o ­
stawał zawsze kurczę przed chwilą zd ję ­
te z rożna.

Pewnego razu w rozmowie z jednym 
z generałów,  obecnym przy śniadaniu, 
Napoleon wychwalał  swego kucharze,  
szczególniej za to, że o jakiej porze za­
żąda posiłku, zawsze przynoszą mu kur ­
czę świeżutko upieczone.

—  Ale ten kucharz —  to prawdziwy 
czarodziej!— zawołał generał.— Wszak kur­
częta stanowią najdelikatniejsze pieczy­
ste, które już po upływie pół godziny 
staje się twardem i niesmacznem.

Cesarz,  który dotąd nigdy nad tem się 
nie zastanawiał,  kazał zawołać kucharza 
i zapytał go, jakim sposobem przynoszą 
mu zwykle świeżo upieczone kurczęta, 
chociaż jada śniadanie o rozmaitej porze.

—  T o  bardzo proste, najjaśniejszy 
panie— odrzekł kucharz.—  Codziennie już 
od 8 rano zaczynam przyrządzać kurczę­
ta i co kwadrans kładę jednego na pa­
telnię, tak, że zawsze mam jedno świe­
żo upieczone.

T ego  się Napoleon nie spodziewał 
i obrachowawszy,  że w ten sposób śnia­
danie jego kosztuje dwanaście razy dro­
żej, niż powinno,  rozkazał,  aby mu ku­
charz piekł odtąd codzień tylko jedno 
kurczę i żeby mu je podawano choćby 
zupełnie ostygłe, jeżeli śniadanie będzie 
spóźnione.

Niezwykłe nawrócenie

W  Kalipong, w Indjach, przeszedł na 
katolicyzm duchowny anglikański, R. Si t-  
tling, szkot z pochodzenia.  Sittling, będą­
cy już w podeszłym wieku, wyrzekł się 
wszelkich roszczeń do emerytury i po­
szedł w ślady swego syna, Franciszka,

który również był duchownym anglikań­
skim, a przed kilku dniami został kato 
likiem,

Nawrócenie się obu niezwykle poważ 
nych i łubianych pastorów wywarło w 
Kalipong i okolicy wielkie wrażenie i spra­
wiło, że w krótkim * okresie czasu około 
dwustu osób złożyło prośbę o przyjęcie 
do Kościoła katolickiego, w tem 31 H in ­
dusów.

Pociąg, który nazawsze znikł 
z oczu...

W  czasie szalonej burzy,  która ostat­
nio zniszczyła wybrzeże Atlantyku w Sta­
nach Zjednoczonych,  huraganowy wicher 
zepchnął do rzeki z mostu Anacosta po­
ciąg ekspress, idący z Nowego Jorku do 
Waszyngtonu.

Fakt ten przypomina mimowol i  podob­
ną, lecz jeszcze straszniejszą katastrofę, 
która wydarzyła się w Europie przed 54 
laty, na jednym z mostów w S ikocj i  w 
dniu 28 grudnia 1879 roku. Most ten mieł 
3 kilometry długości. W  dniu, w którym 
wydarzyła się katastrofa, groźna burza 
szalała w tej części Szkocji.  Pociąg idą 
cy z Edynburga w  stronę Dundee liczył 
około 200 podróżnych.  By ła godzina 8 
wieczór,  gdy pociąg wjechał na wiadukt.

Urzędnik,  pełniący służbę kontrolną 
przy moście, widział,  jak pociąg wjechał 
na most i śledził go oczyma,  jak to czy­
nił zresztą każdego wieczoru.  Nagle świa 
tła z ostatniego wozu pociągu znikły z 
jego oczu.  Zaniepokojony tem, nie ot rzy­
mując sygnału, który miał go zawiadomić 
o wjeździe pociągu na stację w Dundee, 
człowiek ten wziął  latarnię i udał się na 
most.  Mimo deszczu i szalejącego wiatru, 
szedł odważnie chwilami zmuszony chwy­
tać się ścian mostu, aby nie upaść. N a ­
gle na kilka kroków przed nim, ukazała 
się straszna pustka. Przerażony kolejarz 
stwierdził ,  iż most w  tem miejscu za w a ­
lił się, pociągając za sobą pociąg w nur ­
ty rzeki.

Kilka osób, znajdujących się po prze­
ciwnej stronie rzeki, opowiadało,  że wi ­
działy jakby gwiazdę spadającą do wody.  
Wrażenie to sprawiały światła z pociągu, 
spadającego do rzeki. Pociąg wsiąknął

podobno, jak pocisk, w gliniaste dno rze­
ki i nigdy go już więcej nie widziano. 
Tragiczną śmierć ponięśli wszyscy pasa­
żerowie.

Nowy potop światowy

Na kongresie uczonych w Waszyngto­
nie profesor A.  W.  Searen przedłożył  re­
ferat, w którem opisuje możliwości  kata­
strofy nowego potopu światowego.

„Mnie j  więcej" 500 mil jonów lat temu 
gdy życie organiczne powstawało dopie­
ro na ziemi, poziom wód w oceanach to 
się podnosił,  to opadał. Zjawisko to p o w ­
tarza się co jakiś czas i znane jest w na­
uce pod nazwą pulsacii. Przyczyny pul- 
sacji nie są dotąd dokładnie znane, ale 
uczeni sądzą, że źródłem ich jest dzia­
łanie sił specjalnych, zawartych we 
wnętrzu ziemi.

Siły te wywołują pod korą ziemną d u ­
żą ciepłotę, która zwiększa objętość wód 
oceanicznych,  na skutek czego występują 
one z brzegów i zatapiają lądy. Takich 
potopów ziemia przeżyła już kilka i jeden 
z nich zachował się w  pamięci ludzkości 
i w  podaniach biblijnych.

Proces, który trwał 6 0 0  lat

W  paryskim sądzie kasacyjnym zakoń 
czył  się prooes, który trwał 600 lat Spra­
wa wynikła w XIII  wieku. Poszło o tereny 
myśliwskie w okolicach wioski Wowers 
znajdujące się w posiadaniu klasztoru w 
Kurżot  Między wieśniakami a m n ic h a ­
mi wynikł  proces, który zakończył  się 
tem, iż wzamian za prawo polowania na 
spornych ziemiach, mieszkańcy wioski z o ­
bowiązali się płacić roczny czynsz klasz­
torowi.  Nadeszła rewolucja. Grun ty  klasz­
torne przeszły do innych właścicieli,  któ 
rzy nie żądali i nie pobierali  daniny od 
chłopów. Dopiero w roku 1831 nowi  
znowu nabywcy  Kurżotu wytoczyli  p ro­
ces gminie Wowers,  żędając zapłaty czy n ­
szu. Gmina  odmówiła,  powołując się na 
przedawnienie.  Wówczas właściciele K u r ­
żotu zażądali odebrania gminie Wowers  
prawa polowania na b. gruntach klasztor­
nych.  Ale i tu przegrali sprawę, która 
trwała z przerwami 600 lat.

- L U D O W A  = = = = =  
SZKOŁA R OL N I C Z A  MĘ S KA W ZWOLENI U

podaje do -wiadomości, że

nowy dziewiąty kurs rozpoczyna 15 stycznia 1934 r.
Nauka bezpłatna, Utrzymanie w internacie 10 
(dziesięć) złotych miesięcznie, resztę pokrywa 

Kozienicki Związek Samorządowy.
Podania przyjmuje się do 31 grudnia 1033 roku, 
Prospekty szkoła wysyła bezpłatnie. Członkowie 
organizacyj młodzieżowych i samodzielni rolnicy 

mają pierwszeństwo.

Adres: SZKOŁA ROLNICZA w ZWOLENIU, województwo Kieleckie.
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Gospodarstwo

W  okresie młocki  wiele [chwastów 
idzie z maszyny.  Chwasty  te należy pa­
rzyć i dopiero w takim stanie spasać 
kaczkami, gdyż dawene, jak to się często 
zdarza, wprost — znów się będą rozmna­
żać wywożone z gnojem w pole. K u  koń­
cowi lata, czas na przegląd piwnic i skle­
pów, trzeba mieć na uwadze,  by pleśnie 
w  tych pomieszczeniach i różne zarazki 
wytępić— najlepiej spalając siarkę w za m ­
kniętym pomieszczeniu.  By  mieć dokład­
ne pojęcie o tem, co się ma w stodo 
łach po żniwach, należy koniecznie robić 
próbne omłoty.  Uniknie się zawodu przy 
późniejszych obliczeniach ziarna i słomy 
i będzie się wiedziało, co można sprze­
dać, a czego wypadnie dokupić, A sprze 
dawać i kupować tylko przez współdziel -  
ni f.

Nawozy i komposty
Dawniejsza metoda stosowania obor­

nika pod oziminy  dziś w lepszych gospo­
darstwach została zupełnie zaniechana.To 
też obornik,  jaki się uzbierał  od ostat­
niej wywózki  pod okopowe, a częściowo 
pod mieszanki,  powinno się teraz wywieść 
pod przyszłe okopowizny,  zwłaszoza na 
gruty zwięilejsze i wilgotniejsze.

Zamiast obornika stosuje się w obec ­
nych czasach pod oziminy  stale nawozy 
pomocnicze.  Z  tych azot w formie azot- 
niaku najbardziej się zaleca.

Z  nawozów fosforowych dajemy su- 
perfosfat a na grunty bardzo lekkie i 
kwaśne tomasówkę. Zamiast ezotnieku 

tomasówki można stosować nawóz k o m ­
binowany,  a mianowioie tymosynę azot* 
makową, gdyż tym sposobem za jednym 
zachodem dokonywamy rozsiania n a w o ­
zu. Z  nawozów potasowych kainit bę ­
dzie nawozem najwłaściwszym bo i naj ­
tańszym. T e  różne nawozy trzeba zam a­
wiać już w początkach sezonu letniego, 
by na czas sprowadzić,  a nie dopiero, jak 
z siewem zboża idziemy w  pole.

Komposty  należy teraz, gdy się skoń­
czą pielonki,  a więc i materjał z zielsk 
się nagromadzi,  przerobić szpadlem od 
góry do dołu;  po takiem przerobieniu b ę ­
dzie cała masa równomiernie się rozkła ­
dać. T rzeba  jednak pamiętać, by i wil ­
goci w kupie kompostowej  nie brakowa­
ło, a więc zalewać wodą w miarę potrzeby.

Praca w polu
Jesteśmy teraz w tym okresie, kiedy 

wszystko sprzątnięte, zebrane, a cała u- 
waga rolnika zostaje skierowana ne w y ­
konanie siewów. Rola powinna być goto­
wa zwłaszcza pod pszenicę, którą musi ­
m y  posiać przed 20 września,  bo jak m ó ­
wi  stare przysłowie:  „Michalkowa psze­
nica i marcinkowe żytko nie wiele warte 
wszystko".  Dziś nie siejemy pszenicy inaczej 
jak rzędowo—  tem bardziej, że i łatwiej­
szy jej siew, niż żyto, gdyż zawsze po­
winna iść w zupełnie czystą rolę, a głę­
bokość przykrycia ziarna cznsem większa 
czasem mniejsza, nie gra tok poważnej 
roli, jak przy życie, które więcej cierpi,

gdy pójdzie głębiej, niż cel pod ziemię. 
Pszenica nie znosi perzu, o czem trzeba 
pamiętać—  a nie lubi uprawy ogrodowej.  
Pecynki  leżące na wierzchu pola, są po­
żyteczne dla niej,  bo chronią od mrcź  
nych wiatrów. Oczywiście nie takie, jok 
końskie łby, co czasem się widzi,  gdy  
mordowano siewną orkę po spieczonych 
koniczyskach.

Takich  pecyn i młotem trudno rozbić. 
J uż  wspomniałem, jak należy koniczyska 
przed tem przysposobić — tu jeszcze do­
dam, że czasem trzeba czekać deszczu,  
bo choć Campbelern rolę poprawić,  albo 
i wałem kołkowym,  choć tym już trud­
niej. Bywają jednak suche jesienie, że 
lepiej z pszenicą ozimą w takich polach 
nie rezykować, lecz posiać na wiosnę o -  
wies, aibo pszenicę jarą. Z  żytem, któ­
rego nie siejemy na takich zwięzłych ro­
lach, którego i termin siewu jest rozclą- 
glejszy, nie mam y tych kłopotów, o ile 
wykonal iśmy wczas podorywkę. T ru dn o  
je siać rządowo no przyoranych łubinach 
i seradelach i tu można siew szeroko- 
rzutny,  byle wykonany równo,  śmiało 
stosować. Użyc ie  ugniatocza, wałka ko­
łowego, a choćby pierścieniowego na za 
siewy połubinowe jest bardzo wskazane.  
Te rm in  siewu żyta w środkowej Polsce 
najlepszy między 20 — 25 września,  a je- 
żeli  chodzi  o role sapowate, to bodaj, o 
wiele późniejszy ma swoje uzasadnienie. 
Można  ładne żyto mieć na dobrze dopra­
wionej i zasilonej sapowatej roli siane 
nawet przed samemi mrr zami. Najgorszy 
termin siewu, to 15— 25 października, bo 
wtenczas mleczne korzonki żyta przed 
zimą już zmarnieją,  a świeże przybyszo­
we jeszcze się nie umocnią.  Lecz zaw­
sze najmniej ryzykują rolnik, jeżeli się 
trzyma pierwszego terminu,  wówczas przed 
zimą żyto się rozkrzewi  — zwłaszcza do 
brze zasilone.

Kiedy sadzić drzewka 
owocowe?

Dobre przyjęcie się drzewka o w o c o­
wego, jego dalszy wzrost i owocowanie 
zależne są od pory sadzenia, oraz do 
kładnego i umiejętnego wykonania samej 
czynności  sadzenia.

Jakaż więc jest najodpowiedniejsza po­
ra do sadzenia drzew owocowych?

Najodpowiedniejsza pora do sadzenia 
drzew owocowych na ziemiach suchych 
i średnio wilgotnych jest jesień.

Jesienią należy sadzić drzewka jak- 
najwcześniej,  jak tylko liście z drzew za­
czynają opadać, t. j. mniej  więcej w dru­
giej połowie f aździernika.

Jeśli  jesienią sadzimy drzewka, to za 
czynają or.e jeszcze przed zamarznięciem 
ziemi goić rany na korzeniach i wypusz-  
szczać nowe przybyszowe korzenie,  które 
na wiosnę, gdy drzewko zaczyna się r o z ­
wijać pobierają potrzebną ilość wody i 
pokarmów, i dlatego drzewko dobrze się 
przyjmuje,  nie choruje, normalnie rośnie.

Drzewka sadzone na wiosnę więcej 
odczuwają sadzenie, chorują, słabiej r o s ­
ną, a często nawet pewien procent ginie.

Jedynie n i  ziemiach ciężkich i wilgot­
nych sadzenie wiosenne jest więcej wska­
zane, niż jesienne.

Przed sadzeniem drzew powinny być 
wykopane i zaprawione doły w tych miej ­
scach, gdzie drzewa mają być sadzone.

Na jaki czas przed sadzeniem, jak głę­
boko i szeroko wybierać doły, jak je za­
prawiać i Kiedy zasypywać? — tych wska- 
zuwek udzielić może instruktor ogrodnic 
twa na miejscu po zbadaniu ziemi, gdyż 
to będzie zależeć nietylko od wierzchniej  
jakości ziemi, ale od głębszych jej warstw 
jak podglebia i podłoża oraz stanu jej wi l ­
gotności i innych miejscowych warunków.

Drzewko w przygotowanym dole musi 
być posadzone umiejętnie, nie zagłęboko, 
nie zapłytko i jedno i drugie jest dla 
drzewka szkodliwe, gdyż źle się ono w t e ­
dy przyjmuje,  źle rośnie, choruje i mało 
owocuje.

Kto nie czuje się na siłach wyk on a­
nia tej pracy umiejętnie, powinien zwró ­
cić się do instruktora o pomoc i radę.

Do sadzenia kupować drzewka tylko 
dobrze wyrośnięte,  zdrowe o dostatecznie 
grubych pniach, dobrze rozwiniętych ko 
rżeniach i koronach, w odpowiednim do­
borze odmian, nadających się do miej ­
scowych warunków.

Takie drzewka dostaniecie w szkółce 
drzew owocowych  Sejmiku Radomskiego 
w Wacynie.

Cena drzewek przystępna, nabywcy nie 
mogący płacić gotówką, mogą uzyskzć 
czteroletni kredyt.

O  wszelkie porady i wskazówki przed 
sadzeniem i kupnem drzewek zwracajcie 
się do instruktora ogrodnictwa.

W ł Malawski
instruktor ogrodniczy.

P O R A D Y  G O S P O D A R C Z E

PYTANI Ej Zamierzam siać owies i 
jęczmień po kartoflach, które były na ’ /_, 
oborniku i soli potasowej. Myślę dać 
p o i  jęczmień po worku superfosfatu, a 
pod owies po 2 worki kainitu i pogłów- 
nie po i/., worka azotniaku na 1 mórg.

Połubinie zamierzam siać owies na 2 
workach kainitu i V 2 worka azotniaku.

Po ugorze: owies i łubin pod które 
chcę dać po 2 worki kainitu.

Po burakach i marchwi: owies i jęcz­
mień bez żadnych nawozów. Ziemia  —  
siwy piach.

Czy tak będzie dobrze?

ODPOWIEDŹt Można mieć wątpli­
wości, czy uda się tu jęczmień — boć 
przecie nietylko staranne i obfite na­
wożenie decyduje o urodzaju danej ro­
śliny. Jęczmień należy do roślin gry- 
maśnych i właściwą dla niego ziemią 
jest glinka, to znaczy ziemia ciepła
i nazbyt sypka. Tymczasem mamy tu 
do czynienia z glebą z natury bardzo 
luźną i prawdopodobnie nie o zakwa­
szoną. Forsowanie w takich warun­
kach nawozami, może być nieopłacal­
ne, bo owe fizyczne wady ziemi będą 
mocno przeciwdziałać skuteczności na­
wozów. To też rodziłbym tylko na pró­
bę posiać trochę jęczmienia a resztę 
pola zająć pod o w ies—bo ten m oże tu 
być pewniejszy. Jęczmień zasiać 4-ro 
rzędowy, jako mniej wymagający od 
dwurzędowego. Sieje go się na wios­
nę, to znaczy wtenczas, kiedy już 
ziemia się lepiej ogrzeje i niema oba­
wy przymrozków.

Co do nawozów sztucznych, to za­
równo pod owies jak i pod jęczmień, 
przeznaczony na kaszę może korzyst-
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nie działać azotniak w  ilości 80- 100 kg 
na mórg. Oprócz ezotniaku podsypał- 
bym kainitu w stosunku 250—300 kg. 
i tomasówki—200 kg.no n órg. Będzie 
to pełne nawożenie, gdyż pod określe­
niem „siwy piach" należy rozumieć 
ziem ię z natury słabo urodzajną. Na­
turalnie, że podana recepta nawozowa 
mogłaby ulec pewnym zmianom —gdy­
by przeprowadzić próbne nawożenia — 
któreby określiły, jakich składników  
w tej ziemi najwięcej brakuje. Ale, że 
takich prób nie poczyniono, więc po­
daje taki stosunek, jaki mniej więcej 
może się okazać najbardziej opłacalnym  
i dać dobry plon jarzyny zarówno w 
słom ie jak i ziarnie.

P O R A D Y  W E T E R Y N A R Y J N E

W z d ę c i e  u b y d ł a  r o g a t e g o

W  żołądku  powstają g a zy  z zepsu­
tych lub n iest r awionych  po karmów.  
Szkodl iwa  jest m ok r a  pasza zielona, 
także zmarznięta .  Wzdęcie  powoduje 
szczególnie pasanie by dł a  na młodej  
koniczynie ,  t rawie,  lucernie,  p r z e m o ­
czonej deszczem lub rosą.  T a k ż e  nad­
m i a r  liści bur aczanych  lub kapuścia­
nych  może się p r z y c z y n i ć  do odęcia.

W y t w a r z a j ą  się w t lkie  ilości gazów 
z fermentującego p o k a r m u ,  które po­
wodują naprężenie ściany brzusznej .  
Z  lewej s t r on y  powstaje w słabiźnie 
wygó row an ie .  K r o w a  stęka i oddycha  
ciężko. Jeżeli  nie nadejdzie szybka 
pomoc,  śmier ć może nastąpić w k i lku  
godzinach.

N a le ży  za łożyć wzdętej  krowie  po ­
wrósło ze słomy do pyska.  Potem sil ­
nie ugniatać  lewą stronę pięściami  i 
nacierać terpentyną.  W y c i ą g n ą ć  ozór.  
Pr zez  odbi janie uda 3ię często n a gr o ­
madzone g8zy  usunąć.  A b y  p r z y ś p ie ­
szyć odbijanie,  dać k ro w ie  do zażycia
1 l i t r  w o d y  z 1 ł y ż k ą  amoniaku  lub  2 
l i t r y  w o d y  wapiennej.  T a k ż e  inne ś ro d ­
ki,  jak  olejek te r p e n ty n ow y  z wódką,  
od w a r  z r u m i a n k u  lub  k o p r u  okazują 
się skuteczne. Polewać zwierzę  z imną 
wodą i wolno przeprowadzać .

Jeżeli  ga zy  nie ustępują,  należy 
przebić lewą słabiznę t ro jgrańcem czy 
li t rokarem.  W i n ie n  to uczynić  lekarz 
zwierząt ,  a w  nagłyoh  w y p a d k a c h  p r z y ­
na jmnie j  ktoś znający  się na tem. W  
b r a k u  t roskar u  można  przebicie usku

teoznić nożem.  Lecz  zaleca się wielką 
czystość i obm yc ie  narzędzia  przed  
użyoiem wodą karbolową.

P r z e ł a d o w a n i e  ż o ł ą d k a

Przeładowanie żołądka powoduje nie 
strawność, któro w dalszym ciągu prowa 
dzi do zatwardzenia,  biegunki, odęcia i t. p. 
Są to zwykle skutki złej lub zepsutej pa­
szy. T rz eba  również unikać bezpośredniej 
zmiany paszy, zielonej na suchą. Zważać 
również no to, by zwierzę miało dosta­
tecznie czasu na przeżucie paszy, nie na­
leży je zatem przemęczać i dać mu po- 
najedzeniu choć krótki odpoczynek na tra­
wienie.

Że  zwierzę cierpi na niestrawność, 
poznajemy po zboczeniach jego apetytu. 
Chore zwierzę pożera słomę, nawóz,  gry­
zie drzewo,  ziemię, pije gnojówkę i t. p.

Należy przedewszystkiem zachować dje- 
tę i dbać o dobrą paszę, a niedomaga­
nia wnet ustąpią.

B i e g u n k a  c z y l i  r o z w o l n i e n i e

Zażiębienie,  zła pasza,  zm a r z n i ę te  
kartofle,  robaki ,  powodują  r  zwolnienie 
u wszystkioh  zwierząt .  C ho ro b a  może 
się przeciągać ty go dn iam i .  D awa ć  po­
k a r m  lekko str aw ny  w  m a ły c h  ilościach.  
Z i arn a  palonej  k a w y  żytnie]  lub jęoz- 
miennoj ,  ś rut  z grochu,  bobu,  żołędzi,  
kasztanów dodawać do po k a rm u .  T a k ­
że o d w a r  z r u m i a n k u  lub  tatarak u  da 
wać dwa r a z y  dziennie.  D o  picia po ­
dawać  letnią wodę. Nacierać  brzuoh  
zwierzęcia sp i ry tusem  lub  terpentyną 
pół na pół z wodą.  Konia o k r y ć  cie­
płą derą (zobacz:  Ś r od k i  p rze c iw  r o z ­
woln ieniu  num er  15).

Z a t r u c i e  ł u b i n e m

Ł u b i n  jest bar dzo  p o ż y w n y m  p o k a r ­
mem,  ale zawiera  niestety częśoi t r u ­
jące, które powodują  n ieraz ciężkie za 
trucia.  Najniebezpieczniejszy  jest łub in 
żó ł ty  i siano z łubinu ,  które szybko 
wysohło i zostało pod dach zwiezione.  
Najczęściej  zapadają na tę chorobę 
owce i bydło.

Zwierzęta czują nagle odrazę do ł u ­
b inu,  dostają gorąozki  i żółtaczki ,  zwie­
szają g łowę lub opierają ją na ozem 
kolwiek,  z gr zy ta ją  zębami,  pokładają 
się. P r zy łą c za  s ę zatwardzenie ,  cza-

Gdzie należy lokować 
swe oszczędności 1

W i n s t y t u c j a c h  s p e c j a l n i e  p o w o ­
ł a n y c h  n a  z a s a d z i e  s w e g o  s t a t u t u  
d o  g r o m a d z e n i a  w k ł a d ó w  
o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  j a k ą  j e s t

Komunalna Kasa 
O s z c z ę d n o ś c i

P OW I ATU  R A DO MS KI E G O  

w R a d o m i u  u l i ca  S i e n k i e w i c z a  5 t e ! .  15-65

t a j e m n i c a  l o k a t  u s t a w o w o  z a s t r z e ż o n a

n a j k o r z y s t n i e j s z e  o p r o c e n t o w a ­
n ie .  F u n d u s z e  u l o k o w a n e  w 
K.K.O.  p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  f u n ­
d u s z ó w  u l o k o w a n y c h  z b e z p i e ­
c z e ń s t w e m  p u p i l a r n e m  
( p r a w n e m )  :

sem biegunka,  mocz żół ty  i gęsty.  Po
2 do 5 dniach następuje często śmierć.

L e c z e n i e

Natyohmiast  przestać paść łu b inem.  
Na przeczyszczenie dać według  wie lko ­
ści zwierzęcia pół do jednej  szk lanki  
oleju ryc yn ow e go ,  ale unikać soli g la u -  
berskiej  lu b  temu podobnej.  D o  wody  
do picia dolać trochę ootu albo kwasu 
solnego. Na  jedno w ia d r o  w o d y  pół 
ły żeczk i  kwasu solnego.

Najlepiej  zaniechać wogóle karm ie  
nia łubinem,  a szczególnie mło dy ch  
zwierząt.  Z i a r n o  łu b inu  należy odgo-  
ryczać :  na jp ierw i arowaó przez 2 go 
d ż i n y  w kooiołku,  a potem moc zyć  2 do
3 rni  najlepiej  w bieżącej wodzie.  P a ­
szę łu b inową p a r z y ć  gorącą wodą albo 
zostawić przez d łuższy  ozas na polu.  
P rze z  częste deszoze i osuszanie ozęśei 
trująoe zanikają.  W  czasie karmienia  
łub inem dodawać do w od y  kwasu sol ­
nego (pół  łyżeozki  na wiadro) .

Popieraj przemysł polski!

E K S P O R T O W A  
P R Z E T W Ó R N I A  M I Ę S N A

N r .  3 2 - 6 0 .
( F A B R Y K A  B E K O N Ó W  w  R A D O  M  i U )

RADOM, UL. MONTWiŁŁA-M!R E C K I E G O  N r .  2 6 ,  T E L E F O N
— -----------Adres telegraficzny: „ B e k o n " .

N a b y w a  od Hodowców bezpośrednio i przez S p ó ł d z i e l n i e  i O r g a n i z a c j e  R o l ­
n i c z e  ś w i n i e  typu bekonowego: m ł o d e  Q6 d o 9  m i e s . ) z d r o w e  m o ż l i w i e  p o d r a ­
s o w a n e ,  w a g i  żywej od 60 do 100 k i l o g r a m ó w ,  p ł a c ą c  N A J y A / Y Ż S Z E  C E N Y ,  
ZA ŚWINIE o  Ż. w. OD 85 DO 95 KLG. P r z y j m u j e  Ś W I N I E  D O  P O Ł U D N I A  
WE WTORKI, ŚRODY, CZWARTKI i P I Ą T K I  k a ż d e g o  t y g o d n i a  I W Y P Ł A C A  n a ­
l e ż n o ś c i  natychmiast po odbiorze, potrącając n a  o p a s i e n i e  p o  2  k g .  n a  s z t u c e .  
Fabryka n i e  przyjmuje świń starych, c h o r y c h ,  p o k a l e c z o n y c h  i p o b i t y c h ,

knurów, późnych kastratów i m a c i o r .



G Ł O S  W S I m Str. 13

^kronika OSTRZEŻENIE!
N ieuczciwi pośrednicy  rozpuszczają po w siach kłamliwe  

w ieśc i,  jakoby cena żyta miała sp a ść  do 6 zł., a to  ce lem  wy" 

ciągnięcia  po dzisiejszej, niskiej cenie , zboża od gospodarzy.

Nieuczciwa ta robota, pow oduje  m asow e om łoty  i w yprze­
daże zboża po wsiach, co  wstrzym uje norm alną o tej porze  

zwyżkę cen .

O strzegam y Was zatem  rolnicy, nie wyprzedawajcie s ię  

ze sw oich  zasobów , abyście  nie zmarnowali ow oców  swej c a ło ­

rocznej pracy.

W R Z E S I E Ń

(m a  d n i  30)

Pogodnie na Nikodema - cztery niedziele 
deszczu niema

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I C  W Y i

10 niedziela 14 po św.— Mikołaja
11 poniedziałek—Prota, Jacka męcz.
12 wtorek—Najśw. Imienia Maryi Panny
13 środa- Filipa męcz., Aleksego
14 czwartek—Podwyższenie św. Krzyża
15 piątek— Najświęszej Maryi Bolesnej, Ni­

kodema
16Łsobota—Kornela, Cyprjana, Męczenników

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

10 5g. Im. 18g. 4m. 19g.50m. 12 g. 47ni
II 5 „ 3 „ 18 „ 2 „ 20 „ 27 „ 18 „54 „
12 5 4J 1) ’  » 17.  59 „ 21 „ 18 „ 14 „ £0 „
13 5 „ 6 „ 17, 57 „ 22 „21 „ 15 „33 ,,
14 5 „ 8 „ 17 , 55 „ 23 „32-,, 16 „ 4 „
15 5 „  9 „ 17 „ 52 „ >> »» 16 „27 „
16 5 „ U  „ 17 „ 50 „ C„49 „ 16 „ 44 „

Z m i a n a  n a  s t a n o w i s k u  s t a r o ­
s t y  r a d o m s k i e g o

P. Starosta Zdzisław M aćkow ­
ski z dniem 1 września został 
przeniesiony z Radomia do Ł o ­
wicza na stanowisko—starosty.

*
* #

Oj! ja k  sie zalicol, landrynki kupował, 
Oj! ja k  się ożenił, kartofli żałował.
Oj! ja k  ćwierć ich kupił, to na trzy ty-

fgodnie,
Ootuj zuno, gotuj, zeby były dobre.
A ja k  mu wspomniałam o kwaterce kasy 
Złapał się za  głowę— cóz to za grymasy. 

*
* *

Żebym ja  wiedziała, który mój kochenek, 
Toby/n mu kupieła za  gros obarzatick, 
Za gros obarzanek, za  trzy grose śliwek, 
Z  ebv on nie chodził do gielniowskich dziwek.

Stoi gęś nad wodom, bije łapom w łapę, 
Cóz poradzę sama, ze mam męża gapę.

*
* *

Ł K I E L E C K I E G O

Zjazd inspektorów i rachmistrzów 
samorządowych

O d b y ł  się w Kielcach zjazd inspek­
torów samor zą do wyo h i ra c hm is t r zó w  
gm i n n y c h  kas pożyczkowo - oszczędno­
ściowych z powiatów:  kieleckiego,  san­
domier sk iego,  opatowskiogo,  jędrze jow­
skiego, stopnickiego,  koneckiego i opo ­
czyńskiego,  zo rg an iz ow a n y  przez  P ań ­
stwowy B a n k  R o l n y  w zwi ązk u  z r o z ­
poczęciem działalności  przez  B a n k  A k -  
ceptaoyjny.  W  zjeździe wz i ą ł  udz iał  
delegat Państwowego B a n k u  Rolnego z 
W a r s z a w y ,  p. Długokęoki ,  o raz  d y r e k  
tor  Kieleckiego O d d z i a łu  Państwowego 
B a n k u  Rolnego,  p. Gajewioz.  Uczestni  
oy z jazdu  zapoznal i  się z działalnością 
B a n k u  Akoeptaoyjn ego,  oraz odnośnem 
ustawodawstwem.  Jednocześnie om ó ­
wiono spr awę rachunkowości  g m i n n y c h

kas pożyozkowo-oszczędnośoiowych,  od­
nośnie do operacy j  p rz e p ro w a d za n y ch  
z Ba n ki e m  A k c e p t a c y j n y m .

Owoce w Kieleckiem nie dopisały

T e g o r o c z n y  sezon owoców jesiennych 
w y p a d ł  w K ieleokiem bardzo  źle. Sto 
sunkowo jeszcze pomyśln ie  przedstawia 
się urodzaj  śl iwek i g ruszek.  N a to ­
miast ]abłek niema prawie zupełnie.

Wyniszozenie  owoców pozostaje w 
zw ią zk u  z nad mie rn em i  opadami  desz 
czowemi  i klęską pasożytów na d r z e w ­
kach owocowych,  które w ciągu b ieżą ­
cego lata z n iew yt łum ac zon yc h  p o w o ­
dów niezmiernie się w K ieleckiem roz ­
m n o ż y ł y .  Z  po w yż s zy c h  względó w oe 
na owoców jest wysoka,  m im o  to je d ­
nak  właściciele sadów ponieśli  znaczne 
straty.

Z  I Ł Ż E C K I E G O

Z  d z i a ł a l n o ś c i  O.  T .  O.  i K.  R.

Dn ia  26 sierpnia r ok u  bieżącego od­
by ło  się w Chwa łowic ac h  posiedzenie 
R a d y  O kręgowej  T o w a r z y s t w a  i Kółek  
R o ln icz yc h  pod przewodniotwem pre-  
zesaposła  W :  D ługosza t p r z y  udziale  
p. Starosty ,  G .  Or łowskiego.  Na po ­
siedzeniu obecni  by l i  również delegaci  
Kieleckiej  I z b y  Rolniczej .

Posiedzenie poświęcone by ło  s p r a ­
w o m  działalności  na najbl i ższy  okres 
jesienny.

Ostatni  spadek cen zboża,  p r zek o­
nał  ro ln ik ó w  po raz  tys iączny ,  że ty l ko  
silna organizaoja rolnicza może pr ze ­
ciwstawić się pośrednikom i spekulan ­
tom,  zb i er a ją cy m  p l ony  z p ra cy  rą k  
ro ln ika.  T o  też powstanie Sy n d y k a tu  
Zbożowego w  O s t r o w cu  powitano,  jako 
jeden z g łó w n y c h  śr odków ratowui -  
ozyoh dla powiatów:  opatowskiego,  i ł ­
żeckiego i sandomierskiego.  Postauo-  
wiono zachęcać ro ln i kó w do g ro m a d n e ­
go przys tęp ow an ia  na cz łonków i o r g a ­
n izowania  dostaw zboża.  Szczegółowe 
wskaz ów ki  rozesłano do Kółek R o l n i ­
czych.  Pozatem postanowiono popierać 
spółdzielczy miejsoowy  handel  zbożem 
i zachęcać ro ln ik ów  do bezpośrednich 
dostaw do m ły n ów .  Stwi er dzo no  r ó w ­
nież, że kasy po życzkowe  dotychczas  
nio w y k o r z y s t a ł y  kredytów'  za l i czk o ­

wy ch,  co p o w s tr z y m a ło b y  niejednego 
ro ln ika od obecnej sp rzedaży  zboża.  
W y k o r z y s t a n i e  tych  środków zmnie jszy  
podaż i niechybnie podniesie cenę.

Ja k o  następne na kaz y  dla rolnic-  
ctwa powiatu wysunięto:  podniesienie 
hodowli  świń bekonowych  rozszerzenie 
hodowl i  owiec,  podniesienie rasy  b y ­
dła i wskrzeszenie mleozarń spółdz iel ­
czych,  rozpoozęoie p r z y g o t o w a w c z y c h  
prac do mel jora  ji łąk,  wzmożenie  za­
kładania sadów ha n d io w y oh  i o r g a n i ­
zację p rze m ys łu  chałupniczego.

Z a rz ą d  P ow ia to w y  T o w a r z y s t w a  O r -  
ganizaoy j  i Kółek Rol n ic zyc h  w p r o w a ­
dza w czyn  wymienione  zagadnienia,  
w pr ow adz ają c  zarodowe gniazda owiec,  
świń,  wy szu kuj ąc  ź ródła zb y t u  na p r z e ­
m y s ł  ohałupniczy i t. d.

Każdego  światłego ro ln ika i każde­
go działacza,  jest obowiązkiem współ­
działać w poozynan ach T o w a r z y s t w a —  
z wiarą,  że ty lko  zb io r ow y  wysi łek w y ­
p ro w a d z i  wieś z nędzy  i chaosu.

W  wo lny ch  wmioskaoh omawiano 
działalność U r z ę d u  Roz jemczego,  zb y t  
wzsokie opłaty  stosowane przez U r z ą d ,  
up  ważniająo prezesa do wystąpienia 
u odnośnych czynników,  celem u d o g o d ­
nienia tej instytucj i  dla tych najbied­
n iejszych,  waloząeych w okresie k r y z y ­
su ze s taremi  grzec ham i .

ZeSTflR&CHOWIC-WlEBZBNgftA

U r o c z y s t o ś c i  2 3 0 - t e j  r o c z n i *  
c y  z w y c i ę s t w a  p u d  W i e d n i e m

Zo r ga ni zow an e w całej Polsce u r o ­
czystości  ku uczczeniu 250 tej roczn icy  
zwycięstwa kró la  Jana  Sobieskiego pod 
W ie d n i e m ,  odbędą się również i na te ­
renie St arachowic  - W ie r z b n ik a  w dniu 
15 i 17 września bieżącego roku.

Rozpoozęcieuroozystości  odbędzie się 
dnia 16 b. m.  uroozystą  akademją w 
Starachowicach,  następnie bardzo  bo­
g a ty  p r o g r a m  uroozystośoi  odbędzie się 
w niedzielę d >ia 17 b. m.,  a m ię d z y  in-  
nemi  nastąpi  postawienie obeliska i 
w m ur o w a n i e  plakietki  k ró la  Jan a  I I I  go 
k u  uozozeniu wielkiej  roczn icy  zw y c ię ­
stwa pod Wi edniem.

Podobne uroczystości  odbędą się w 
c a ły m  powiecie i łżeckim.



Z  O P O C Z N A

Z e  z j a z d u  p o w i a t o w e g o  D e l e  
g a t ó w  Z w i ą z k u  R e z e r w i s t ó w  
w  O p o c z n i e

W  l ipcu  r o k u  bieżąoego w sali k i n o ­
teatru miejskiego w Opocznie  od b y ł  
się powiatowy  z jazd delegatów Z w i ą z k u  
Rezerwistów,  k tó r z y  stawil i  się w p o ­
ważnej  l iczbie 117 osób z gmin :  B iała -  
ozów, Dr zew ica ,  Go ź d z i k ów ,  Ja n k ó w ,  
Kszozonów,  K l w ó w ,  M a c h o r y ,  N iew ier -  
szyn,  Opoczno  (miasto i powiat ) ,  Owo za -  
r y ,  Os3a, P rzy su cha ,  Radonie,  Rusinów,  
Studz ianna,  Sk r zy ń s k o,  Topol ioe ,  Une-  
wel,  W i e l k a -W o la  i Za jączków.  Na 
z jazd p r z y b y ł  delegat Z a r z ą d u  G ł ó w ­
nego Z w i ą z k u  Rezerwistów,  rot mi st r z  
O b e r t y ń s k i  z W a r s z a w y ,  oraz delegat 
Z a r z ą d u  O kr ę go w e go  Z w i ą z k u  z Łodz i ,  
K a r o l  R i m le r .  W  charakterze  gościa 
wz ią ł  u dz i a ł  w  zjeździe Starosta P o w ia ­
towy,  p. A .  Kr auze ,  ponadto wśród  za­
proszonych  gośoi w idz ie l iś m y  m ięd zy  
i n n y m i :  p rzewodniczącego  U r z ę d u  R o z ­
jemczego,  p. rejenta A .  Obniskiego,  p. 
adwokata A .  Au g ust yn ow ioz a ,  p. i n ż y ­
niera Łuk aszew icza ,  przedstawicielkę 
Z w i ą z k u  P r a o y  Obywate lsk ie j  Kobiet ,  
p.  Za lewską  i innych .

Z j az d  zagaił  prezes ustępującego 
Zarządu Powiatowego, p. Komisarz 
Urzędu Ziemskiego J. Sapetto, k tó ry ,  
witając p r z y b y ł y c h  na z jazd Delega­
tów; p. Starostę i zaproszonych  gości,  
powiedział  m ię d z y  innemi :

„ O t w i e r a m  d r u g i  z kolei zjazd po 
w ia t ow y  Z w i ą z k u  Rezerwistów w 
Opocznie,  z jazd sp raw oz da wc zy ,  p ie rw ­
szy bowiem zjazd b y ł  o r g a n iz a cy j ­
n y m .  Ro k  m in i ony ,  b y ł  poświęcony 
przed ewszystk iem akcj i  o r g a n i z a c y j ­
nej i z jazd  po wiatow y  zamierzałem 
zwołać dopiero z chwi lą  całkowitego 
zakończenia tej akcji ,  dla dobra jed­
nak instytucj i  postanowiłem zwołać 
zjazd  Już teraz,  b y ś m y  tu zdal i  so­
bie wzajemnie  r achunek  sumienia.  
D o  z jazdu  dzisiejszego przy wi ązu ję  
wielką wagę. Ż y w i ę  nadzieję,  że 
zjazd  ten będzie momentem przeło­
m o w y m — przejśoiem od niedostatecz­
nej p ra cy  i bezczynnośoi  w pewnych  
kołach do ożywionej  p ra cy  w całym 
powiecie.  M a m  pewność,  że ży c ze ­
n iem wszystk ich  obecnych  jest, aby  
o b r a d y  dzisiejsze dały jak najlepsze 
owoce dla r oz wo ju  Z w ią z k u ,  aby  
wskazały  drogi ,  jak iemi  kr oc zyć  na­
leży  i, aby w y tk n ę ły  te błędy,  niedo­
magania  i usterki ,  Jakioh unikać na ­
leży.  W i t a m  Panów i dziękuję za 
p r zy b y c ie .  Dz ięk uj ę  Panu  Staroście,  
P an u  Insp ek torow i  Z a r z ą d u  Gł ów n e ­
go, Koledze Prezesowi  R i m le r o w i ,  K o ­
legom Delegatom i S z a n o w n y m  G o ­
ściom— za zainteresowanie się zjaz­
d em " .

E n t uz ja s ty c z  ie z jazd p r z y j ą ł  następnie 
wysłanie d w u  depesz ho łdown iczych  do 
Pana Prezydenta  Rzeczypospol i te j  i P a ­
na Marszałka  Pi łsudskiego.

P r e z y d j u m  z jazdu  ukonstytuowano 
w następujący  sposób: pr zew odniczący  
p. Stefan L i b iszo wski ,  asesorowie: pp.  
prezes D ude k,  J .  Majewski ,  in ży n ie r  
Łukaszewioz ,  sekretarz  p. R,  Zaoharski .

Serdeozne przemówienie  powitalne 
wy głos i ł  z kolei p. Starosta Rrauze. 
M ó w i ł  on:
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„ Z  uczuciem radości  wi t am  zjazd 
Delegatów,  widząc ich tak l icznie 
ze br an yc h,  co jest dowodem,  że O r ­
ganizacja roz w i ja  się i staje się co 
raz  bardziej  żywotna.  W i d z ę  w Was  
ten zapał  sił, powołanych  do o b ro n y  
naszego Państwa.  Z jednej  s t rony  
widzę zrzeszenie sił, które podnoszą 
obronność Państwa.  Z  dru gie j  s t r o ­
n y  siłę mora lną ,  jaka powstaje dla 
Państwa.  W  miarę tego podnosi i 
mooarstwowość Polski .  Rezerwista,  
powołany  do o b ro n y  Państwo,  jest 
człowiekiem,  k tó r y  dla s p r a w y  gotów 
]e3t oddać życie.  Jest on i psy chi cz ­
nie z Państwem zw i ą z a n y  Nie może 
b y ć  dla rez erw isty  obojętną ta siła, 
na której  op iera się Państwo.  D j  
r o k u  1926 Polska ciągle choiała być 
kopoiuszkiem,  szukała far tuszka m a m -  
ki  i tego fartuszka  nie mogła się od ­
czepić.  An em ja  zaczęła toczyć  P a ń ­
stwo. G d y  s ięgniemy m y ś lą  w te 
czasy,  k ie dy  w ła d zy  nie by ło  w Pań 
stwie, k iedy g ó r o w a ły  ambic je  —  to 
b y ł  to sm ut n y  dla nas okres. Jedna k  
w k r o c z y l i ś m y  w nową erę, jaka się 
ukazała,  albowiem,  g d y  Opatrzność  
w y r w a ł a  Polskę z niewoli  i Polska 
staje się niepodległą,  to wtedy  też 
Opa trzność  daje nam człowieka-boha 
tera,  k tó ry ,  b iorąc  r z ą d y  w swe rę­
ce, p ro w ad z i  Polskę do r o z w o j u — tak, 
że od 1926 r ok u  zaczyna się własna 
polska twórczość  państwowa,  oparta 
na głębokiem u m i ło w a n iu  wszystk ie­
go dla Państwa.  Pod  t y m  sztanda­
r em  kr ysta l i zu jąc  się wola narodu,  
powstaje nowa uozuoirwość dla P a ń ­
stwa. Polska staje się coraz potęż 
niejszą, w ysuwa się na czołowe miej ­
sce, poczęto się z nią l iczyć.  A  ta 
wielka siła mora lna ,  na której  może 
się Państwo oprzeć,  —  to nasz wielki  
wódz,  Marszałek  Józef  Pi łsudski .  
Przeobrażenie,  jakie nastąpiło,  po ­
zwala z nadzieją patrzeć w lepsze 
jut ro.  I  dziś,  g d y  p a t r z y m y  na sze 
regi  naszych rezerwistów i p r z y g l ą  
d a m y  się ich pracy ,  to w id z im y ,  jak 
serce jednego p o r y w a  serca in nych .  
I  tu nie mogę się p ow s trz y m a ć  i m u ­
szę w y r a z i ć  podziękowanie p. Sapett  
cie (oklaski). P o m im o  t r u d u ,  p om i ­
mo tych  ut rud nień ,  k tóre  musia ł  zw a l ­
czać, jednak um iał  wykrzesać  tyle 
woli ;  że prowadz i  organizację  do r o z ­
kwi tu.  T e n  ideał  p or w a ł  go, stał się 
pu nktem jego ambic j i  -  n iemal  celem 
jego żyoia,  a to stanowi o rozkwic ie  
organizacj i .  1 to jest tem p r ze ob r a ­
żeniem, że on porwie  wszystk ich  i 
s t w o r z y m y  jedną wielką siłę w po 
wiecie,  na której  się oprze  Józef  P i ł  
sudski  i p op row adz i  Polskę do lep­
szej przyszłości !  ‘ ( h u c z n e  oklaski). 

Następne przemówienia  powitalne w y ­
głosil i :  inspektor  Z a r z ą d u  Głównego
Z w i ą z k u  Rezerwistów,  rot mis t rz  O ber -  
tyński ,  delegat Z a r z ą d u  O krę go w eg o 
Z w i ą z k u  z Ło d z i ,  p. R i m le r ,  p rzedsta ­
wiciel  Z w i ą z k u  Strzeleckiego i Le g j on u  
Młodyoh,  p. St.  Zbieg ,  przedstawiciel  
L i g i  Morskie j  i Kolonjalnej  p. inspek­
tor  sainorz.  B. B o r o w y ,  prezes Z w i ą z ­
k u  Mł odz ieży ,  p.  St.  Pogoda,  przedsta­
wicielka Z w i ą z k u  P ra o y  Obywate lskie j  
Kobiet ,  p. Zalewska i imieniem T o w a ­
rzyst wa P r a cy  Społecznej ,  p in ży n ie r  
W .  Łukaszewioz.

Ni e z w y k l e  mocne wrażenie w y w a r ł

na obecnych  r e fe ra t  o ideologj i  Z w i ą z ­
ku  Re z er w is tó w ,  wy gł os zo n y  przez p. 
rot mis t rz a  ObertyÓ3kiego.  Pełne entu 
z ja zmu  pr zem ówienie  pod ajem y poniżej  
w skróceniu:

„ N a s z  Zw ią z e k  powstał  w 1926 ro 
ku.  B y ł  to moment p r ze ło m o w y ,  o 
k t ó r y m  m ó w i ł  przed  chwi lą  p. S ta­
rosta,  i samo powstanie tego Z w ią ż  
ku w tej obwil i  przeło nowej,  by ło  
też c har ak ter ys tye zne m  dla naszego 
życia pol i tycznego  i państwowego.  
O d c z u w a l i ś m y ,  że ta w y k u t a  szablą 
kryn ica ,  w której  p łynęło życie na 
szego Państwa,  została zamulona,  a 
k o r y to  tej r zeki  stawało się coraz 
ciaśniejsze. J a k ą  rolę ma Zw iąz ek  
Rezerwistów? U t w o r z y ł o  się 22 z w i ą z ­
ki  b y ł y c h  wojskowych,  jak:  Zwi ąz ek  
Legjonistów,  Ka n io w oz ykó w,  Ofice­
rów,  Podoficerów i inne,  ale te ws zyst ­
kie masy  szarego żołnierza ,  co prze ­
szedł wojnę,  pozostawiono samemu 
sobie. I  oto powstaje myśl ,  by  ma 
sy te zespolić.  M yś l  tę rzuca  kapi  
tan K r za c zy ń s k i .  Pom ogło  m u  sz - 
r eg  ludzi  dobrej  woli .  Ży c ie  do 
wiodło,  że miel i  oni  racię,  tworząc  
tę nową organizację,  Dz iś  Zw iąz ek  
Rezerwistów l iczy już  zgó rą  30 t y ­
sięcy ludzi .  Dz iś  Zw iąz ek  ten poza 
zaszczytną misją ćwiczenia k a d r  re 
zerwistów w pr ow adz a  jeszcze do spo 
łeczeństwa karność i dyscypl inę .  D r u ­
gi pierwiastek,  jaki  w p r o w a d z a m y  do 
społeczeństwa— to solidarność.  P r z y ­
świeca nam także i inny  cel — bodaj 
że najważniejszy.  T o  nasz obowiązek 
na wy p ad e k  wojny .  A le  m y  n ietylko  
brouió się m u s i m y  umieć.  M u l i m y  
umieć  zdobywać.  Jesteśmy arm ją  
defensywną,  ale — g d y  zajdzie potrze ­
ba —  p rze jd z i em y do ofensywy.  W  
t y m  celu m u s i m y  się szkolić]  Zosta ­
ną utworzone  odd z ia ły  l iujowe i ten 
obowiązek  wk ła dam  na was, Koledzy .  
T o  jest robota dla nas.

Dzisiejszy zjazd ma na celu w y ­
b ó r  nowego zarządu.  W  następnym 
rok u  będzie tu zjazd  i p rzegląd.  Na 
r y n k u  muszą się ustawić batal jony 
r e z e r w y !"  ( b u r z l i w e  ok laski )

W ś r ó d  n iezwykle  podniosłego nastroju 
zabra ł  głos p. Starosta Krauze;

P rze d  chwi lą  p rz e m ó w i ł  tu kolega-  
żołaierz,  Wszys tko ,  co on tu po w ie ­
dział ,  to święte słowa, b y ł y  to słowa 
żelazne. C h c i a ł b y m  widzieć w wa­
szych szeregach i wn asz em  życ iu  pu-  
b l iczuem takich ludzi ,  co służą tej 
sprawie  i byl i  rezerwistami  naszej ar -  
mji ,  k tóra stanowi  o potędze Państwa.  
Musicie nad tem czuwać,  by  by ło 
więcej takich d ob ry c h  obywatel i ,  bo 
to jest robota Wa s  godna.  M a m  głę­
bokie przekonanie,  że ludzi  takich 
zna jdz iemy  wielu w Waszej  o r g a n i ­
zacj i . "

Spra wo zdan ia :  z działalności ,  kasowe i 
komisj i  r e w i z y j n e j — zostały po dłuższej  
dyskus  i p rzy jęte,  zarz ądo wi  w y ra żo n o  
absolutor jum.

W y b o r y  do władz  Z w i ą z k u  dały  w y ­
n ik  następujący:

D o  Z a rz ą d u  weszli  pp.:  J .  Sapetto,  
B .  B o r o w y ,  inż.  Łu kasz ewicz ,  St. P io ­
t rowski ,  St.  Pogoda,  R.  Zaoharski,  J .  
T a r k a .

D o  Komis j i  R e w i z y j n e j — pp.  Sob czyk ,  
ze St ud z i an ny ,  A .  K u r z y k  z Mniszowa,  
A.  Majewski  z Radzie.
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W y s ia n ie  hołdowniozych  depesz do 
p. gen. Góreokiego,  prezesa Federac j i  
P .Z .O .O . ,  p. Mar jana  Ży n d ra in -K oś o iB ł  
kowskiego,  prezesa Z a r z .  Gł .  Z w .  Re 
zerwistów i p. gen.St .Młaohowskiego,  d cy 
K or p .  nr ,  I V  w Ł o d z i  i p. woje wo dy  
kieleokiego P aoior ko wskiego — zakońozy-  
ło o b r a d y  z jazdu  Rezerwistów w O p o c z ­
nie.

Zw iąz ek  Rez erwis tów ma przed  sobą 
wiele jeszcze do spełnienia zadań wie 
le bierze na siebie obowiązków.  Nastrój ,  
jaki  to w a r z y s z y ł  obradom,  przejęcie się 
ważnością chwi l i ,  dają gwarancję,  że 
praca w  Z w i ą z k u  nie ustanie,  że nadal  
promieniować  będzie na cały powiat ,  
że w szeregeoh Z w i ą z k u  skupią  się 
wszyscy  młodz i  i s tarzy  rezerwiści ,  
k tó r y  pa t rzą  na życ ie  głębiej,  k t ó r y m  
w ich codziennej  pr a oy  przyświeca  sta­
le wie lka Idea pr aoy  dla Państwa.

Z  Z A W I E R C I A Ń S K I E G O

Dożynki w Szkole Rolniczej Żeń­
skiej w Koziegłowach

D w i e  temu niedziele,  to jest w dniu 
2 7 -y m  sierpnia r o k u  bieżąoego o d b y ły  
się w  Szkole Rolniczej  Żeńskiej  w Ko 
ziegłowaoh t r a d y c y jn e  „D oż ynk i* 1, któ 
te od by wa ją  się tu zresztą corocznie,  
lecz n i g d y  jeszcze nie b y ł y  tak u r o c z y ­
ście obchodzone,  jak w ty m  roku.  W  
uroczystości ,  oprócz  miejscowej dość 
l icznie zebranej  publ iczności  i zapro-  
szonyoh zamiejsoowych gości,  a m ięd zy  
innemi i Sz koł y  Rolniczej  Męskiej  z 
C ic iąża ,— wzięły udz iał  i władze powia ­
towe, na czele z p. Starostą Konopao 
k im  i sekretarzem sejmiku  p. Malano 
wiczem.

P r o g r a m  uroczystośoi  b y ł  m ąd rze  
p o m y ś la n y  i bardzo  dobrze op ra co wa ­
n y ,  to też nic dziwnego,  że obf itował  
w wiele c iekawych,  a zarazem mi łyoh  
momentów,  któr e na d łuższy  czas u- 
tk w i ły  obecnym w pamięc i.

Na  szozególne wyróżnienie  zasługu 
ją pr zed ewszystk iem charakterystyczne  
i wieloe dowcipne z domieszką dobre 
go h u m o r u  —  piosenki,  osnute na tle 
oodziennyoh k łopotów i t rosk życia 
szkolnego,  wy ko nan e przez  uozenice. 
Piosenki  te zostały przy j ęte  przez o- 
becnych z entu z ja zme m i s p r a w i ły ,  że 
publ iczność raz  por aź  wy buc hał a  kas ­
kadą szczerego śmiechu.  K a żd e m u  tu 
się potroohu  dostało (oczywiśc ie  oso­
bom więcej za i nter esowanym i z w i ą z a ­
n y c h  bliżej  ze szkołą) .  A ,  że piosenki  
te b y ł y  w formie  n iez wy kle  żar tobli  
wej i grzecznej ,  więo też n ikt  się nie 
ob ra z  ł, a przeciwnie,  —  wszyscy  byl i  
zadowoleni ,  a p. Starosta w y r a z i ł  na­
wet podziękowanie za w yk onane pio­
senki i domek,  of iarowany  m u  przez 
uczenioe, a w y k on an y  przez nie same. 
Również  bar dzo  dobrze  została odegra,  
na przez gr ono  uczenie wesoła sztucz ­
ka pod ty tu łem:  „ D l a  szczęścia dziec ­
ka " ,  zakończona popisami  taneoznemi.

Mnie]  więoe] w połowie uroozystośoi  
zaszozyoił  swą obecnością do żyn k i  J .  
E .  Ksiądz B isk up  K ub ina ,  k t ó r y  w 
drodze  powrotnej  z Siewierza,  gdzie 
o d b y w a ł  się zlot młodz ieży ,  wstąpi ł  do 
szkoły ,  oo by ł o  miłą  niespodzianką dla 
obecnych.

W y p a d a  również uadmienić ,  ż we

ram ach  uroczystośoi  od b y ł  się zjazd 
b y ły c h  uczenie szkoły ,  na k t ó r y  p r z y ­
b y ł y  dość l icznie byłe wychowanice .

Cala uroczystość d o żyn ko w a w y p a  
dła, ak już  wyżej  wspomniano,  bardzo  
okazale,  co jest również  wielką zasługą 
za rz ąd u  szkoły ,  k tó r y  ją zorgan izow ał .

Szkoda ty lko ,  że z naszego powiatu  
zawierciańskiego są w t y m  ro k u  w 
szkole zaledwie 4 uczeuioe.  N ie  można 
tego t ł u m a c zy ć  obecnym k r y z y s e m ,  ale 
poprostu  objawem małego zaintereso 
wania ludności  szkołą i n ienależytego 
doceniania potrz eb y  kształcenia mło 
dy c h  dziewcząt  na dobre  i r o zu m n e

gospodynie  wiejskie,  k tó r y c h  b r a k  d o ­
je się tak często u nas odczuwać.  Z a -  
to sąsiednie powiaty  znacznie lepiej  d o ­
pisały.  W a r u n k i  przy jęc ia  do szkoły  
są tak dogodne,  że prawie  k a ż d y  d r o b ­
n y  ro ln ik  może oddać córkę do sz k oł y  
na czas, k tó r y  t rwa ty l ko  11 mies ięcy.  
Nauk a  jest bezpłatna,  a u t r z y m a n i e  
miesięcznie również dużo nie kosztuje;  
waha się mniej  więcej w cenie jednego 
metra  żyta.  K o r z y ś c i  zaś osiągnięte 
w szkole są niewspółmiernie większe 
od w y d a tk ó w  w ył oż on yc h  na u t r z y m a ­
nie i sowioie opłacają się.

S-k

Z  S Ą D U

O znieważenie Prezydenta i ministrów
W  dniu 10 marca r. b. odbywał się 

wiec członków O.  W.  P. w  Dobrzyniu nad 
Wisłą.

W  drodze poufnej władze bezpie­
czeństwa ot rzymały wiadomość,  iż miej ­
scowy instruktor O . W . P .  Kazimierz Pytko 
rozdawał zebranym broszury p. t. „ O k r a ­
dzenie P o h k i " ,  zawierające wyjątkowo na­
pastliwe aluzje pod adresem Prezydenta 
Rzeczypospolitej  i ministrów, pełniących 
czynrości  obecnie, bądź dymisjowanych.  
Broszura „Potworne  widma** skierowana 
była przeciwko stosunkom w sądownictwie.

U rząd prokuratorski pociągnął Pytkę 
do odpowiedzialności  za uwłaczanie czci

Prezydenta Rzeczypospolitej  oraz marszał ­
ka Józefa Piłsudskiego, min.  Becka, Pie-  
rackiego, wiceministra Koca, b. premjera 
Sławka. Prócz tego Pytkę oskarżono o 
znieważenie sądów polskich.

Oskarżony  do winy się nie przyznał ,  
zaprzeczając, aby miał rozdawać wspo­
mniane broszury.

Sąd okręgowy skazał go na rok wię­
zienia.

O d  wyroku tego zaapelowali  zarówno 
prokurator,  jak i obrona w osobie adw. 
L.  Kwiatkowskiego.

W  dniu 4 ym września sąd apelacyjny 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził.

Z  K R A J U
Aresztowanie komunistów 
w Warszawie

Władze policyjne w Warszawie aresz­
towały w tych dniach około 50 działaczy 
komunistycznych.  W  tej liczbie pochwy­
cony został główny sekretarz partji ko­
munistycznej  Alfred Lampe.  Wśród are­
sztowanych przeważają Żydzi .  Komuniści  
rozporządzali  ogromnemi  kapitałami. Na 
same pensje dla działaczy komunistycz­
nych wydawano miesięcznie około 50 ty­
sięcy zł.

Napady niedźwiedzi na 
Huculszczyźnie

W górach na Huculszczyźnie pojawiły 
się w większej liczbie niedźwiedzie,  które 
zaczynają wyrządzać coraz liczniejsze 
szkody,  porywając bydło z pastwisk. Mię ­
dzy innemi w okolicach Kosmacza niedź­
wiedź w biały dzień wtargnął na pastwi,  
sko i wybrał  ze stada dużą krowę, którą 
zabił i zaciągnął do lasu. Również we wsi 
Jaworów zginęły trzy jałówki i jeden wół  
porwane przez niedźwiedzie.  Ludność 
zwróci ła się do starostwa z prośbą o 
ochronę przed rabusiami.

Wilki

Na terenie gminy sieleckiej, w pow. 
prużańskim, a w  szczególności we wsiach 
Marmoszewie,  Pobierzyna,  Borki,  Wilcze 
Góry ,  zjawiły się wilki. Szkody wyrzą ­

dzone okolicznym włościanom, są znacz 
ne. W jednym dniu wilki pożarły 6 owiec 
Starosto powiatowy w  Prużanie zorgani ­
zował  obławę, w której wzięli  udział 
wszyscy myśliwi  z terenu powiatu.

Żebrak— bogaczem

Niejakiemu Michałowi  Sadowskiemu 
we wsi Nowodworzec,  pow. białostockie­
go, skradziono ze strychu 5.500 rubli 
rosyjskich w  złocie, przechowywane 
w brudnej szmacie. Sadowski jest ka­
walerem i utrzymuje się z żebraniny.  O d  
12 lat „biedak** ten nie płacił podatku.

Daremnie szukał pomocy

Uwagę przechodniów warszawskich 
zwracał tułający się wóz chłopski, z a ­
przężony w chudą szkapinę. Na wozie, 
przykrytym płachtami i workami,  leżał 
mały,  blady chłopczyna, niejaki Jan K o -  
zaczenko, lat 14 z Sulejówka. Chłopak  
miał złamaną nogę i przywieziony został 
przez 3ąsiada matki ( w d o w y ) ,  Antoniego 
Kuchtę i matkę do miasta po pomoc.  
Tragiczny wóz  stawał przed różnemi 
szpitalami w stolicy. Nigdzie nie chciano 
chłopczyny przyjąć, który jęczał z bólu.  
W  każdym szpitalu żądano od matki ch ło ­
paka 50 złotych, jako opłaty za tydzień 
pobytu zgóry. Kmiotkowie wykazywali  się 
zaświadczeniem swego wójta, że gmina 
zapłaci. Nic nie pomogło i wóz powę­
drował do Opieki  Społecznej  Urzędu  W o ­
jewódzkiego w Alejach Ujazdowskich,  a 
stamtąd —  z powrotem do Sulejówka.
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Ze świata
Dzielna matka powiła siedmiu 
synów

Donoszą ze stanu Bogota  w  A m e r y ­
ce południowe; ,  że na posiedzaniu I z b y  
poselskie] został o d czy tan y  telegram,  
p rzesłany  pr zez  władze ad mini st rao y j  
ne miejsoowości  San  Pedro w ok r ę g u  
B o l i v e r  z zawiadomieniem,  że żona r o l ­
nika L u i s  Perez,  powiła s iedmiu s y ­
nów.  Z a r ó w n o  matka,  jak i n iem ow lę ­
ta cieszą się zna komitem zdrowiem.

Chce wykopać z kryjówki 12 mi­
ljonów rubli w złocie

Z C ha r b in a  donoszą,  iż pewien bia-  
łorusin,  nazwisk iem Ale ksandrów,  z g ł o ­
sił się w japońskim konsulacie w C h a r -  
binie z prośbą o udzie enie m u  u p o ­
ważnienia na odkopanie  12 mi l jonów 
r u b l i  w złocie, które przed  kapi tu lacją 
por tu  A r t u r a  zakopane zostały rz e k o ­
mo przez  władze rosyjskie.  B ia łorusin  
ów twier dz i ,  iż zna doskonale miejsce, 
w którem skarb ten leży u k r y t y .  Po

dobno władze udzie l i ły  m u  pozwolenia 
na wykonanie  owego skarbu.

Przybycie Prymasa Węgier do 
Polski

W  piątek rano dnia 1 września 
p r z y b y l i  z K r a k o w a  do W a r s z a w y  J e ­
go Eminencja  Ks.  K a r d y n a ł  P r y m a s  
Seredi,  min ister  Ka la y ,  pra łat  E r n s z t ,  
w ice pre zyd en t  par lamentu  węgiersk ie ­
go i inui  uczestnicy wyc ieczk i  z W ę ­
g i er  do Polski  na uroczystośoi ,  zw ią ­
zano z obchodem 400 nej roczn icy  u r o ­
dzin króla Stefana Batorego.

Nad czem obradował zjazd 
pszczelarzy w Wilnie?

Z j a z d  pszczelarzy  wo je w ód zt w  pó ł ­
nocno wschodnich obr ad ow ał  w W i l n ie  
pod przew od nict wem  p. B r zó z k i ,  zna 
nego działaoza pszczelarskiego w Po l ­
sce. Na zjazd p r z y b y ł o  przeszło 300 
pszczelarzy ,  z wo jewództw północno-  
wschodnioh oraz delegaci  z ró żn y c h  
stron  Polski .

Wyg łos zo no  szereg referatów z dz ie ­
d z i n y  pszczelarstwa.  W y s un ię lo  ważne

dla pszcze larzy  wnioski  do ministerstwa 
skar bu  o zwiększenie poza kontyngeu  
tem w y m i a r u  c u k ru  do 5 kg.  na ul.  
Dalej  wystosowano wniosek do m i n i ­
sterstwa oświaty  w sprawie  uwzględ  
nienia pszczelarstwa w p r o g r a m a c h  
szkolnych,  oraz uruchomienia  wyd z ia łu  
pszczelarskiego na Un iwers ytec ie  Ste ­
fana Batorego na w z ó r  U ni we rs yte tu  
Jagiel lońskiego.

Do . kt V I  Km .  N r .  645 33 r.

OBWIESZCZENIE
K o m o r n i k  Sądu Gro d z k ie g o  w R a ­

domiu ,  V I  r e w i r u ,  zamieszkały  w R a ­

domiu,  p r z y  u l icy Żeromskiego  51, na 

zasadzie art.  602 K ,  P.  C .  ogłasza,  że 

w dniu  27 września 1933 r ok u  o godz.  
13 -tej w mają tku  Kowala odbędzie się 

publ iczna l icytacja . uohomości,  n leżą ­
cych  do M a r j i  Walewskie j ,  a składają­
cych  się z 8 stert ży ta  w snopach,  2 

stert pszenicy,  1 s ter ty  jęczmienia,  1 

s ter ty  owsa i 2 s ter ty siana, oszaco­

wan ych  na łąozną sumę 14.000 złotych,  

które można  oglądać w dniu  l icytacj i  

w miejscu sp rzedaży  w czasie wyżej  
oznaczonym.

K o m o r n i k  ( — )  M.  F ok s o w ic z .

Do akt V I  Km. Nr. 591, 592-33 r.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Rado­

miu VI  rewiru,  zamieszkały w  Radomiu,  
przy ulic.y Żeromskiego 51, na zasadzie 
art. 602 K. P. C.  ogłasza że w  dniu 19 
września 1933 r o godz. 13 w maj. K o ­
wala odbędzie się publ iczna licytacja 
ruchomości ,  należących do Marji  i A l e ­
ksandra Walewskich,  a składających się 
z dwóch stert żyta w snopach, oszaco­
wanych na łączną sumę 2 800 zł. które 
można oglądać w dniu licytacji  w miejscu 
sprzedaży w czasie wyżej  oznaczonym.

Komornik ( — )  M. Foksowicz.
Superfosfat 1 8 %  za 100 kg. Z ł 1 5 . - Saletrę, ,Nitrofos ‘za 100 kg. Zł.  27.65
Azotniak 2 2 %  ,, 100 „  „ 33.50 Saletrzak ,, 100 „ „ 28.35
Sól potasową ,,

Oo

12 — Saletrę sodową „ 100 „ „  32.55
Kainit „ 100 ,, ,, 5.— Tym os yn ę  „

Oo*r—« „  16.50

Kółka Rolnicze i instytucje społeczne przy zakupie 

większej ilości otrzymują dodatkowe rabaty.

Ostatnie lata dowiodły,  że najtańszem źródłem zakupu 

nawozów sztucznych jest

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa w Radomiu 
Każdy rolnik p o l e p s z y  swój byt, kupując tylko 
WYSOKOWARTOŚCIOWE NAWOZY SZTUCZNE 

po niskich cenach 
w Powiatowej Spółdzielni Rolniczo -Handlowej w Radomiu.

POWIATOWA SPÓ ŁDZIELN IA  
R O L N I C Z O - H A N D L O W A
w RADOMIU, gmach Sejmiku, ul. Sienkiewicza Nr. 5

poleca P. T. Rolnikom

3 PO C E N A C H  W Y J Ą T K O W O  N I S K I C H
p i e r w s z e j  j a k o ś c i :

I  M A S Z Y N Y  i C Z Ę Ś C I ,  Z B O Ż A  D O  S I E W U ,  C E M E N T ,  W A P N O ,
C E G Ł Ę ,  B L A C H Ę ,  S T E M O L I T ,  K O R I O L I T ,  B A R W O L 1 T ,  

P A P Ę  S M O Ł O W C O W Ą ,  K A R B O L I N E U M ,  S M O Ł O W 1 E C ,  

W Ę G I E L ,  K O K S ,  G W O Ź D Z I E ,  P A S Z E  T R E Ś C I W E  i t. p.

Również oferujemy na sezon jesienny 1933 r. po niskich cenach:

B A C ZN O Ś Ć  
M Y Ś L I  Wl !
Sezon polowań się zbliża.
NAJLEPSZĄ BROŃ i AMUNICJĘ 
KUPUJCIE TYLKO w składzie broni

ANDRZEJ GILLES
RADOM, — ulica ŻEROMSKIEGO 
(naprzeciw kościoła Garnizonowego) 

D ą ż y  w y b ó r  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  p r z y b c r ó w  s p o r ­
t o w y c h . — N a p r a w a  w s z e l ­
kich u s z k o d z e ń  b r on i  —

REDAKCJA W RADOMIU PRZY UL. SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10— 15 za wyjątkiem niedziel i świąt.

    T E L E F O N  Nr. 30-45. — ■—  ---------
A r ty k u ł y  n a d e s ł a n e  s t a j ą  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  r e da k c j i ,  

i. — — -  R ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a  s i ę .  — —
Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­

nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S  I”: 
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za V* roku (kwartał) — 2 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., Va strony 160 zł., 
Vi strony 00 zł., Vs strony 50 zł., Vi6 strony 30 zł., Vs2 strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawcę: Stanisław Gawroński. Redaktor naczelny: Ludomir Ostrowski. Reiaktor odpow.-. Mieczysław Korczyński
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